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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 8 złr. 75 cent. 

s miesięce 6 . -. . 1 „ 80 „ 

Z przesyłką pocztową: 
w państwie enetrjackiem . b złr. —- et. 
do Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. 16 sgr. 
„ Nzwecji i Danji . i — 


„alu acid: 
A Dok W. w. a 
> |. Anglii Belgii i Turcji. 15. , 
ta |, Włoch i ks. Naddun. „18  „ 
Numer pojedynczy kosztuje 8 ceutów. 
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Lwów d. 25. czerwca. 


(Spotkanie w Komotau. — Sprawy bandlowo- 
cłowe. — Z Berna. — Troski liberałów pruskich 
i list króla bawarskiego do Wilhelma. — Z Wer- 
salu; organ Gamhbety gani skrajnych republikanów. 
— Spór włoskiej prasy klerykalnej z ministerjal- 
ną o Sycylję. — Prawo wyborcze w Poznaniu ma 
być rozszerzone. — Popłoch matek w Poznaniu. — 
Przyjazd cara do Warszawy. — Konsekracja Po- 
piela na moskiewskiego biskupa.) 


Wiener Ztg. donosi, że car moskiew- 
ski zapewne rano d. 23. bm. wstąpi na ziemię 
anstrjacką pod Weipert a około południa sta- 
nie w Komotau, zkąd na Rumburg uda się 
do Warszawy. Cesarz austrjacki wyjedzie w 
nocy d. 27. b. m. z Wiednia na Budziejowice I 
Pilzno do Komotau, dokąd d. 28. przybędzie 1 
cara moskiewskiego aż do Rumburga (na gra- 
nicy saskiej) odprowadzi. Pożegnawszy się z 
carem, cesarz ma udać się do Ischl. Według 


półurzędowego komunikatu Bohemii, myśl tego: 


zjazdu wyszła nie od cesarza austrjackiego, jak 
Nowa Presse donosi, ale od cara „i naturalnie 
jak najradośniej przyjętą była we Wiedniu.* 
To co wedłng naszego ostatniego telegra- 
mu pisze ministerjalna pruska Prov. Corresp., 
nikogo nie zbałamuci. Przyszłe spotkanie się 
cesarza austrjackiego z carem niemieckim wcale 
nie da się porównać ze spotkaniem jego Z ca- 
rem moskiewskim; i wydaje się jakoby sferom 
wiedeńskim wiele zależało na uwydatnieniu tej 
różnicy. Pod d. 22 bm. podaje Pester Lloyd na- 
stępujący komunikat widocznie urzędowy: „Jak 
już dosyć dawno temu na podstawie źró- 
deł pewnych donieśliśmy, cesarz niemiecki w 
tym także roku odwidzi kąpiele austrjackie 
w Gastein, co ma d. 20. lipca nastąpić. Jak to 
już od kilku lat dzieje się przy takiej sa- 
mej sposobności, cesarz Franciszek Józef „powi- 
ta dostojnego gościa jako gospodarz państwa. 
Niewiadomo tylko jeszcze, czy powitanie to na- 
stąpi w Salcburgu, czyli też cesarz Wilhelm 
zechce raczej do blizkiego Ischlu wstąpić w go- 
ścinę do zebranej tam Najj. rodziny. Tak w Ko- 
motau jak w Gasteinie monarchom nie będą to- 
warzyszyć żadni ministrowie.“ | 
Wiadomości w sprawie odnowienia austro- 
węgierskiego Związku handlowo 
cłowego są tak niejasne, że trudno z nich 
coś pewnego wydobyć. Według Hona, memo- 
rja? rządu węgierskiego w tej sprawie będzie osta- 
tecznie ułożony dopiero po zasiągnięciu zdania 
ministrów węgierskich, obecnie we Wiedniu ba- 
wiących; poczem rządowi austrjackiemu wrę- 
czony zostanie. Najważniejszą częścią. memorja- 
ła jest szkoda, jaką Węgry ponoszą na podat- 
ku konsumcyjnym, zwłaszcza że co do jej wy- 
sokości obliczenia rządu węgierskiego rozmaicie 
wypadają. Jak słychać, rząd węgierski jest za 
ustanowieniem linij granicznych (między Austrją 
a Węgrami), raz dlatego, że według podstaw 
obliczenia, wysokość dotychczas poniesionej 
szkody rozmaicie wypada, co ugodę utrudnia; 
a powtóre, że ze względu na stosunki konsum- 
cji, niema pewności, czy ustanowione dzisiaj 
cyfry odszkodowania będą jutro odpowiadać 
rzeczywistości, czy zatem nowych rokowań 
nie będzie potrzeba. Co do taryfy cłowej, sły- 


chać, że rząd węgierski uchwalił żądać zniże: | mogą cz 


KAROL RUPRECHT. 


Szkice biograficzny 
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A. G. 


(Dokończenie. *) 


Zadania cywilizacyjne oznaczone w teorji, 
których nie spełniliśmy w dawniejszych dzie- 
jach, dopełniają się teraz w Życiu, chociaż nie- 
stety jeszcze nie w prawie i nie w państwie, 
do którego dążymy. Uwłaszczenie już przepro- 
wadzone, a kto zajrzy w gminy, których two- 
rzenie Towarzystwo rolnicze, uchwalsjąc uwła- 
szczenie, za konieczne uważało, niechcąc mieć 
chłopów kolonistów, lecz obywateli, ten zoba- 
czy, iż istotne różnice między chłopami a szlachtą 
nie istnieją. Widzimy toż samo w organizmie 
miast, które się podniosły politycznie przez 
ostatnie wypadki. Zacierają się także różnice 
przekonań religijnych. Od krzyku owego mie 
szczanina na brukn warszawskim (27. lutego 
1861), który na widok poległego innowiercy za- 
wołał: „O zgrozo, potrzeba było aż trupa, aże- 
byśmy widzieli, że ten zabity innej wiary, jest 
naszym bratem, jest Polakiem nikt już ro- 
zumny a uczciwy kłócić nas nie będzie wyłącz- 
nością religijną. 

W epoce prac organicznych od roku 1846 
do 1861 wspomnieć należy o dążnościach, które 
zaspokoić usiłowały potrzeby ekonomiczno-spo- 
łeczne narodu, to jest o Towarzystwie kredyto- 
wem ziemskiem, o Towarzystwie rolniczem, 0 
Towarzystwie nbezpieczeń, 0 wystawach rołni- 
czych, 0 domach zleceń, 0 uwłaszczeniu włoś- 
cian i o organizacji gromad, — a w miastach 
o Banku, którego wpływ na przemysł był zna- 
czny, o stowarzyszeniach przemysłowych, 0 ko- 
lejach żelaznych, o stowarzyszeniach rzemieślni- 
czych, o ustawie miejskiej w Warszawie na za” 
sadzie równouprawnienia, i o wyborze Delegacji 
w resursie (1861) na gruncie równości stanów 1 
wyznań. Że te dążności, przez które dopeł- 
niamy zadań oświaty, szły z duszy narodu, do- 
wodzi ich tło historyczne, związek ich z prze- 
szłością, której poszanowania cechę nosiły 
wszystkie manifestacje. 

Rozpoczęły się od niedopuszczonego przez 
Muchanowa nabożeństwa Żałobnego za Adama 
Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Juliusza 


*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132, 133, 135, 
136, 137, 139, 141 i 142, 


i We Lwowie, Piątek dn'a 25. Czerwca 1875. 


nia cła od wyrobów przemysłowych powsze- 
chnego użytku, a podwyższyć cło od przedmio- 
tów zbytku.* 

Owa linia graniczna między Austrją a Wę- 
grami jest podobno tylko pogróżką węgierską, 
aby Austrję skłonić do ustępstw w sprawie 
konsumcyjnej. Są już jednak wiadomości, że 
rząd austrjacki ofiaruje Węgrom 3 mil. złr. 

Z różnycz stron donoszono, że rząd wę- 
gierski zostawia na razie całkiem na stronie 
kwestję bankową, gdyż nie przygotował je- 
szcze odnośnego materjału, że zatem zaledwie 
w jesieni rozpocznie układy w tej sprawie z 
rządem austrjackim i z e. k. bankiem narodo- 
wym, a raczej dopiero po porozumienin się w 
sprawie Związku haudlowo-cłowego. Dzisiaj za- 
przecza temu Pesti Naplo, donosząc, że mini- 
ster skarbn, Szell, już podczas poprzedniej by- 
tności swojej we Wiedniu, znosił się w sprawie 
bankowej i walutowej z p. Depretisem, i że 
joż ma stanowczy program co do załatwienia 
sprawy bankowej, jak i przywrócenia waluty i 
uregulowania austro-węgierskiego gu wspól- 
nego; — rząd węgierski nie chce sprawy ban- 
kowej rozbierać w chwili zaczęcią rokowań w 
sprawie podatków konsumcyjnych iich restytu- 
cji, ale też do zamknięcia układów względem 
Związku handlowo-cłowego nie może jej odwle- 
kać już dla tej przyczyny, że sprawa bankowa, 
a pośrednio walutowa, jest jednym z czynników 
Związku handlowo-cłowego. 

Telegram nasz z Bukaresztu, byłby po- 
twierdzeniem, że sprawa konwencji handlowo- 
cłowej między Austro-Węgrami a Rumunią 
jest na najlepszej drodze, gdyby ze zmianą ru- 
muńskiej taryfy ełowej, rzecz się kończyła. Tak 
jednak nie jest, albowiem jak już w obszer: 
nym rozbiorze tej sprawy wyłuszczyliśmy, nie- 
tylko skarb rumuński, ale i gminy rumuńskie 
pod tytnłem akcyzy, pobierają cło od wprowa- 
dzanych w ich obręb przedmiotów przemysłu, a 
nietylko od napojów i żywności, i bez tego cła 
nie byłyby w stanie zadośćuczynić swoim obo- 
wiązk om. | 

Z Berna donoszą, że wszyscy fabrykanci 
złożyli dnia 22. bm, książki służbowe swoich 
robotników w policji, która wszystkim, nieprzy- 
należnym do Berna, każe się najdalej do soboty 
wydalić, jeżeli do tego czasu nanowo nie wstą- 
pią do roboty. Jest to groźba ciężka, i dotyka 
dwóch trzecich części robotników zmówionych. 
Robotnikom, którzy pozostawili roboty niedo- 
kończone, policja grozi surową karą; robotnicy 
przeciw temu rekurowali, policja jednak twier- 
dzi, że reknrs nie wstrzymuje jej wyroku. Ko- 
biety wróciły do warstatów, ale tem gorzej dla 
fabrykantów, bo rodzin tych kobiet wydalać nie 
można, a z zarobku swego utrzymują mężów i 
krewnych, obstających przy zmówie. Słychać, 
że z niewiadomych funduszów robotnicy mają 
w sobotę otrzymać po 5 złr. Uchwała fabry- 
kantów, że nie uznają komitetu robotniczego, 
tylko każdy fabrykant porozumiewać się ma ze 
swoimi robotnikami, utrudniła porozumienie. 

Sprawa ta jest bardzo niebezpieczna dla 
Berna. Za rozpędzeniem robotników tamtejsze 
fabryki sukna runąć by musiały, gdyż nie by: 
łoby już kadr robotniczych, a zanimby nowe 
kadry zorganizowano, upłynęłoby tyle czasu, że 
inne fabryki, zwłaszcza zagraniczne, opanewa- 
łyby targ sukienny, gdyż kupcy I krawcy nie 
ekać. Zresztą bez podwyższenia płac 
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i tak by się nie obeszło. Zmowa poszła ztąd, 
że, z wyjątkiem kilku fabryk, robotnicy mieli 
zaledwie 6 do 9 złr. zarobku na tydzień, co 
pizecie na żaden sposób nie wystarcza do wy- 
Żywienia siebie i rodziny, bo Berno co do cen 
żywności i mieszkań, o mało jest tańsze jak 
Wiedeń; drożyzna ciągle wzrasta, a płaca po- 
została ciągle jednakowa. Nadto fabrykanci i 
Rada miejska gorliwie zajmowali się prześlado- 
waniem Czechów, wyprawianiem festynów pru- 
sofilskich, odbieraniem praw krajom i łudom 
Austrji, ale o zapobieganie drożyźnie, 0 mie- 
szkania robotnicze, o zakładanie towarzystw 
spożywczych i menażowych, kas robotniczych, 
fundacyj dla inwalidów pracy itd., czem tak 
gorhwie zajmują się w okolicach fabrycznych 
za granicą, a nawet poniekąd w Przedlitawii, 
o tem nie myśleli ani fabrykauci berneńscy, ani 
berneńska Rada miejska. 

Zwykle w tej porze ogórkowej, obok wie- 
iu mglistych kombinacji, przychodzą troski 0 to, 
co będzie po skończeniu jej — w jesieni. W 
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3 przy ulicy Bobieskięgo ped liczbą ftu. (ànwwiei ulic Saxa 
m1 liczba 301). W KRAKOWIE: Księgniniu Adolfa Dygasińskie 
* go. W PARYZU, na całą Francję i Angli jedyne voo 
pułkownik Raczkowski, roe de basar urte 150. We Wir 
pp. Haasensteiu el Vogler. ne, t0. Wallfischyas-« , A. Gpr: 
a Wollzeile 29 , Rotter et Cm. 1, Riemergasse 13 | G, L, Daule 
et Cm. 1. Maximilianstirasse 3. W FRANEFUNŁCUE vta 
> Menem w Huwnburgu: p. Huuseueteiu et Vogter 
Ogłoezenia przyjmują się a emily 6 
eseatów od iniojsca objętości jedntzu w. ra 
drobnym drukiet:. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane mi ula- 
gaja frankowasin. 
Mannskrypta drobne Ria zwraczją SiĘ Tuwi 
bywają niszczone. 


Rok XIV | 


Przedpłatę i ogłoszenia. przyjmują: | 


We LWOWIE. Bióro udmunistracji „Ucaeży Naion nei 


póki nie uchwalono ustaw o organizacji ; wiele 
bowiem spraw użytecznych, które mógłby za- 
łatwić, musi na teraz odroczyć. Wystąpienie 
Louis Blanca i towarzysza jego przeciw usta- 
wie o organizacji, potępiają dzienniki republi- 
kańskie, a zwłaszcza organ Gambetty, Republi- 
que Française oświadczając, iż teraz nie czas 
stawiać zasad, osobliwie republikańskich, na o- 
strzu noża, lecz nwzględniać kompromis, mogą: 
cy utrwalić obecny porządek państwowy. 

W świeżych rozprawach parlamentu wło- 
skiego, nad ustawą o bezpieczeństwie publicz- 
nem, mowcy liberalni zarzucali duchowieństwu 
sycylijskiemu, iż nie pracuje nad uspokojeniem 
umysłów i zjednaniem poszanowania dla pra- 
wa. L'Osservatore, organ Watykanu zgadza się 
z faktem, ale przyczynę zła widzi w tem, że 
rząd włoski występuje przeciw kościołowi i pra- 
gnie wpływ jego zmniejszyć. Dziennik ministe- 
rjalny w Rzymie, Ľ’ ltalia przeczy temu argu- 
mentowi i usiłuje go skierować przeciw ducho- 
wieństwu. Mówi on, że złe wywołała bulla 


Berlinie troskom takim opędzić się nie mogą j Componenda, podług której duchowieństwo u- 
tamtejsi politycy. Przedewszystkiem myśl ich | dziela rozgrzeszenia bandytom, w razie jeśli ci 
zajęta teraz pytaniem, co będzie z walką ko- |składają część łupu kościołowi w ofierze. No- 
ścielną i czy nowo uchwalone w sejmie pru-| wych odpowiedzi i wyjaśnień spodziewać się 
skim ustawy, można będzie zaraz przedłożyć | należy od Osservatora; czy one zadowolnią or- 


parlamentowi niemieckiemu, a więc czy wyko- |gan ministerjalny — niewiadomo ; 


w każdym 


nanie ich da się rychło rozciągnąć na całe|jednak razie spór ten nie jest na czasia, 


Niemcy ? Pogląd na obecne stosunki cesarstwa 
Niemieckiego z zagranicą, nie daje pocieszają- 
cej odpowiedzi, a i wiadomości miejscowe są 
tego rodzaju, że zasmacić muszą liberałów. Oto 
powiadają, że król bawarski Ludwik, 
przewidując następstwa agitacji przedwybor- 
czej w Bawarji, i oceniając należycie stosunki, 
które ją spowodowały, przesłał własno 
ręczny list do Ems i przedstawił w nim 
niebezpieczeństwa, zagrażające Niemcom w ra- 
zie, jeśli walka przeciw kosciołowi katolickie- 
mu będzie dalej prowadzoną. Czując dreszcz 
pod skórą, liberały asiłują sami siebie oszukać 
i zwracają się myślą nad Ren, gdzie podróżuje 
minister wyznań i oświecenia dr. Falk, adlatus 
Bismarka w walce z kościołem. Gościnni mie- 
szkańcy łamią chleb z gościem berlińskim, 
zwłaszcza jeśli ten gość sam przestępuje próg 
domów kapitulnych, szkolnych i prywatnych. 
Nie wypada drzwi mu pokazać; a liberały wma- 
wiają w siebie i w innych, że dr. Falk dozna- 
je samych owacji od ludności tamtejszej, na- 
wet — dodają — areykatolieki Trewir nie po- 
wstrzymuje się z owacjami; zkąd wniosek czy 
nią, że działalność Falka nie jest przecie nie- 
miłą i znajduje uznanie w masach. Gawęda ta- 
ka, widocznie skierowaną jest przeciw dzienni- 
karstwu katolickiemu i posłom centra. 

Nie jest rzeczą pewną czy minister- 
stwo francuzkie porozumiało się 
zkomisją konstytucyjną przedtem, 
nim sprawozdawca jej postawił w Izbie wnio- 
sek nagłości 
Zdawałoby się, że tak, bo w sobotę miało miej- 
sce posiedzenie Rady ministrów, pod przewodni- 
ctwem samego Mac-Mahona, a na tem posie- 
dzeniu długo roztrząsano kwestję prac, które 
Izba powinnaby nkończyć, i czasu jej rozwią- 
zania. Prezydent rzeczypospolitej wypowiedział 
życzenie, aby ustawy do organizacji rządu 
przyszły pod dyskusję jak najprędzej. Dufaure 
rozwijał tę myśl obszerniej, stwierdzając, że 
gabinet nie może działać z całą swoboda 


wej cywilizacji; rozpoczęły się od nabożeństwa |którym rozwijały się usiłowania Komitetu Nau- 
za wdowę wojownika niepodległości (jenerałową jkowej Pomocy, najdzielniej poparte przez Jana 


Sowińską), i od pamiątki 29. listopada. Ze 
wszystkich manifestacji uważał Rnprecht za 
| najważniejszą : zjazd w Horodle, gdzie nastą- 
piło nie tylko wznowienie aktų unii trzech ną- 
rodów, ale także unia stanów i wyznań. Ma- 
nifestacje odbywały się nie tylko na tle histo- 
i ryczuem ale zarazem na religijnem, wskazując 


przez to, że żaden z interesów, żaden czas, nie 


zaspakajają ostatecznie — uczynić to może ja- 
dynie religja. 

Tak więc nauki ścisłe widzimy w ostatnich 
czasach w zastosowaniu do rozwoju rolnictwa, 
przemysłu i handlu, nauki społeczue w tworze- 
niu gromad wiejskich, rad miejskich, stowarzy- 
szeń pracy, W i inteligencji, a wszystko 
to na uznaniu historyczności, czyli co na jedno 
wychodzi, samodzielnej niezależności narodu. 
Tak jest, uznanie potrzeby związku teraźniej: 
szych dążeń narodu z jego przeszłością histo- 
ryczną, jest to uznanie potrzeby niezależności 
narodu, Ą religijne yczącią, atączające wszy- 
stkie te dążności, świadczą. że to boski objaw, 
przeciwko któremu złość ludzka nie nie pomoże, 
bo walczy z tym, którego siła nieskończoną. 
z Bogiem. Do tego więc oświatą na prawach 
natury, człowieka i Boga nas doprowadza i po 
części doprowadziła, jak wykazuje historja. 
I my, kończył Ruprecht, to jest Komitet Stowa- 
rzyszenia Naukowej Pomocy, iść tą drogą chce 
my —i szedł, jak to widzieliśmy z opisania po: 


bieżnego czynności i planów jego. 

Po raz pierwszy zobaczyliśmy tu usiłowa- 
nie naukowego zorganizowania 6migracji dla 
celów oświaty; usiłowanie niezmiernie ważne, 
które pa RA z nader pomyślnych a tak prędko 
osiągniętych rezultatów przez Komitet Nauko- 
wej Pomocy, byłoby emigrację zamieniło na 
ognisko umysłowego życia, na redzaj akademii 
polskiej, gdyby wypadki, jakie wkrótce zaszły, 
to jest wojna francuzko - pruska, nie hyła tej 
pięknej organizacji rozbiła, pozostawiając z niej 
zaledwo szczątki. Pomysł tej naukowej organi- 
zacji wyszedł, jak powiedzieliśmy, od kolegi i 
przyjaciela Ruprechta, lecz Ruprecht go raz- 
szerzył i uzasadnił kierunek, jakim prace przez 
Stowarzyszenie podejmowane rozwijać się mu- 
siały. Uzasadnienie to publicznie wypowiedział 
Ruprecht w wykładzie, o którym była dopiero 
co mowa. Robiłem wtedy notatki, które posłu- 
żyły mi do spisania tego sprawozdania, Jakkol: 
wiek ono w okrągłej a zupełnej formie, użytej 
przez Ruprechta, wykładu jego nie oddaje, i za- 
wiera tylko wskazówki a raczej tytuły myśli przez 
niego wypowiedzianych, umieściłem je przecież 
w jego biografii w celu wykazania głębokości 


hr. Działyńskiego. On też jeden dzisiaj, to jest 
hr. Działyński, z liczby tych, co utrzymują do- 
tąd Komitet Naukowej Pomocy w Paryżu, zdolny 
jest pozostałe szczątki tej organizacji dopeł- 
nić, ożywić i powrócić je do pierwotnego planu, 
który z opisy tego, dość wyraźnie się okazuje. 

Ruprecht w pierwszych latach istnienia 
tego Stowarzyszenia, był sprawozdawcą z czyn- 
ności Komitetu, Sprawozdania te były drukowane. 
Podnosimy jedno z nich mianowicie, wydane w 
osobnej broszurze p. t. „Stowarzyszenie 
Pomocy Naukowej w Kmigracji* (Paryż 
1870, w drykarni traci Rouge, Dunon i Fresnć, 
8vo stron 26.) ze słowami Trentowskiego wzię- 
temi za motto: „W młodzieży naszej leży Pol- 
ska przyszła, na którą my jak Mojżesz w kraj 
obiecany spoglądamy.“ W broszurze tej mie- 
szczącej sprawozdsnie z czynności Komitetu Na- 
ukowej Pomocy aa czas Od 1. Listopada 1868 
do 51. Grudnia 1669, znajduje się piękna ode- 
zwa pióra Ruprecita. Wzywa on w niej roda- 
ków, ażeby ułatwiali powrót do ojczyzny m?o- 
dzieży, wychowarej za granicą staraniem Po- 
mocy Naukowej, którą tak zakończył: „Wysłań- 
ca uczuć naszych, z ziemi wygnanią do Was 
idącego pielgrzyna, że przyjmiecie gościnnie, 
mamy nadzieję; ne wątpimy również, że wysłu- 
chawszy życzliwe, obdarzycie go wspaniale, 
darem dla nas aajdroższym, bo Waszą ufno- 
ścią. Zaufaniem wsparci Waszem, spełnimy Życia 
naszego cel jedyny, ojczyzny życzenie. A speł- 
nimy, o tem bądźcie pewni, nie inaczej jak za 
wspólną zawsze :godą miłości i sumienia; więc 
gdy miłość i sumienie nas łączą, podajmy sobie 
bratnie ręce i wspólnie pracujmy nad wykształ- 
cenierq młodzieży: bo w tem wykształce: 
niu przyszłość spoczywa ojezyazny.* 

Przynajmniej połowa inżynierów pracują- 
cych dzisiaj w Galicji, składa się z stypendy- 
stów Komitetu Mukowej Pomocy, większa je- 
dnak liczba pracaje pomiędzy obcymi, nie mo- 
gąc znaleść miejica pomiędzy swoimi w kraju. 
Wykonywają oni najtrudniejsze i najpiękniejsze 
roboty inżynierskie w Peru iw innych krajach. 
Obcy ich cenią i przepłacają, kiedyż swoi oce- 
nią i do kraju ziwezwą ?! Większa liczba tej 
młodzieży niema w swojej karjerze politycznej 
przeszkód, któmby im wzbraniała powrócić i 
pracować w krau, czego tak gorąco Ruprecht 
pragnął i o co v ostatniej swojej odezwie ser- 
deczuie wzywał rodaków, mogących im powrót 
ułatwić. | 

Podobnie jak szczerze pracował w Stowa- 
rzyszeniu Naukowej Pomocy, chętnie brał udział 
we wszystkich )rzedsiębiorstwach, mających na 


projektu o organizacji władz., 


Radni niemieccy w Poznanin, odrzacili wnio- 
sek magistratu o rozszerzenie prawa 
wyborczego, obawiając się powiększenia 
liczby Polaków w składzie Rady miejskiej. Po- 
mimo to jednak, jak donosi Ostdeutsche Ztg., 
prawo wyborcze zostanie rozszerzonem, na mo- 
cy ustawy o podatku klasowym i w skutek 
zapadłej w tej mierze decyzji poznańskiej kró- 
lewskiej rejencji. 

Znana wieść o porywaniu dzie- 
ci zaniepokoiłsa silnie 21. bm. ludność mia- 
sta Poznania, a zwłaszcza ludność przed- 
miejską na Chwaliszewie. Mnóstwo kobiet za- 
legło całe przedmieście, « matki biegły do szko- 
ły odbierać swoje dzieci. Uspokajano je, tłu- 
macząc, że wieści o wysyłaniu dzieci de Mu- 
rzynów albo też do Syberji, nie mają żadnej 
podstawy. Zupełny jednak spokój na ulicy do- 
piero wieczorem zapanował. 

Gazeia policyjna warszawska donosi, łe 
car moskiewski przyjedzie do Warszawy 
w nocy d. 29. b. m. i zabawi w mieście do 4. 
lipca. 

W Petersburgu odbyła się 21. bm. kon- 
sekracja administratora lubelskiej prawo- 
sławnej dyecezji, Marcelego Popiela, na 
biskupa. Konsekracji dokonał metropolita Izy- 
dor Popiel; przytem powiedział mowę © rzeko- 
mym ucisku polskim i o tem, Że sam papież 
przyczynił się do powrotu unitów na prawosła- 
wie. Mowę tę wzbudzającą obrzydzenie, zape- 
wne powtórzy Słowo tutejsze. 


Stosunki Polaków zaborze 
pruskim. 


Staraliśmy się w „Gazecie Narodowej“ 
podawać wszystkie fakta, 


celu nie partykularne, ale ogólne, polskie cele, 
Przeciwny był stronnictwom w emigracji, ale 
zawsze popierał każdą robotę, całość Polski 
obejmnjącą. Gdy na emigracji powstała myśl 
uczczenia trzechsetnej rocznicy Unii Lubelskiej 
i została zakomunikowaną patrjotom w kraju, 
Ruprecht wszedł do komitetu, organizującego 
tę uroczystość w Paryżu. Komitet ten wybił 
według rysunku Bronisława Zaleskiego i Cy- 
prjana Norwida medal artystycznie wykończony 
przez Tasseta, na pamiątkę Unii Lubelskiej, a 
z czynności , jakie z tego powodu spadły na 
Komitet, Ruprecht wziął na siebie część najmo- 
zolniejszą, bo odbieranie pieniędzy, korespon 
dencję i wreszcie ekspedycję medali, których 
wyprawił 700 do zaboru pruskiego, 100 do Ga- 
licji, pewną część do zaboru moskiewskiego, 
400 rozesłał prenumeratorom we Francji a 400 
w Stanach Zjednoczonych Ameryk’. 

Wśród tych czynności zastała Ruprechta 
wojna francuzko-pruska, tak niespodzianie wy- 
buchła. Zasmuciła go ona, bo wraz z innymi 
głębiej w sprawy europejskie wnikającymi wy- 
chodźcami, wiedział, że czyjemkolwiek zwycięz- 
twem ta wojna się zakończy: Francuzów czy 
Niemców, ludzkość wstrzymaną zostanie w cy- 
wilizacyjnym pochodzie a instynkta i zwyczaje 
jej zdziczeją. Pragnął zwycięztwa Francuzów, 
którym sprzyjał z całej duszy, ae przeczuwał 
ich przegranę z powodu lekkomyślności, z jaką 
się wzięli do wojny, i upadku patrjotyzmu, pod 
naciskiem rozwielmożnionego materjalizmun i 
utylitaryzmu w polityce oraz w życia. 

Przeczucia jego prędko się niestety spraw- 
dziły. Francuzi pobici na głowę stracili całą 
armię, wziętą do niewoli wraz z cesarzem Na- 
poleonem, w Paryżu ogłoszono Rzeczpospolitę 
na kilka zaledwo dni przed okazaniem się nie- 
przyjaciela pod murami stolicy, Rozpoczęło się 
otoczenie wojskami niemieckiemi miasta, zawie- 
rającego dwa miljony luduości. Paryż oblężony 
musiał utworzyć nową armię, której dowódzey 
wykształcić i poprowadzić do boju nie umieli. 

Emigracja rozwinęła pod tę porę niezmier- 
ną czynność; naradzano się publicznie nad spo- 
sobem niesienia usług najechanej stolicy i ra- 
towania Francji. Najlepsze rady, najpraktycz- 
niejsze projekta i plany odbierał Trochu i rząd 
4. września ze strony Polaków, lecz w zaśle- 
pieniu swojem rad nieusłuchał, projekta i plany 
odrzucił. Niepozwolił nawet Polakom utworzyć 
osobnego oddziału, mniemając, że tym sposobem 
pochlebi Moskwie, od której spodziewali się 
Francuzi pomocy, ito wtedy, gdy ona popierała 
Prusy, wstrzymując swoją postawą Austrję, 
posiadającą w osobie swojego ministra spraw 
zagranicznych, Bensta, szczerą chęć interwenjo- 
wania na rzecz Francji. 


pruskim. Czytelnikom naszym  wiadomem 
więc jest prześladowanie, jakiemu ulegli w 
tym zaborze Polacy i kościół katolicki. (o 
jednakże objaśnia naturę tego prześladowa- 
nia, to ta okoliczność, iż nastąpiło ono bez 
żadnego powodu ze strony polskiej, owszem 
jest ono następstwem najzupełniej legalnego 
zachowania się Polaków, jest niejako skut- 
kiem wierności chorągwi, pod którą padali 
nasi rodacy, wzięci do wojska pruskiego, a 
zmuszeni bić się z Francuzami. 

W odpowiedzi ministrów na interpelacje 
i wnioski posłów polskich na sejmie berliń- 
skim, niema, bo być nie mogło wykazanem 
nieposłuszeństwo prawu, jako przyczyna 
owej niełaski i owego prześladowania Pola- 
ków. Nie spiski więc, nie powstania, którym 
pewna partja przypisuje wszystko złe, jakie 
nas obecnie w niektórych ziemiach polskich 
gniecie, zrodziły położenie nie do zniesienia 
w zaborze pruskim, ale system polityki ob- 
cych rządów, z którym łączyć się, i które- 
mu posłusznym być nakazują politycy le- 
galności, posuniętej aż do ostatecznej kon- 
sekwencji. 

System ten, przez usta ministra pana 
Friedenthala, i komisarza rządowego pana 
Greifa, robi Polakom zarzut separatyzmu, t 
twierdzi, iż dążenia separatystyczne zupełnie 
usprawiedliwiają bezwzględność, z jaką rząd 
pruski z Polakami postępuje. 

Lecz o jakimże to separatyzmie rząd 
pruski tutaj przemawia? Czy wykryto jakie 
dążności, mające na celu oderwanie ziem 
polskich od całości monarchii pruskiej; albo 
czy pesłowie nasi na sejmie pruskim upo- 
minałi się o takie stanowisko dla swoich 
prowineji, jakie n.p. zajmują Węgrzy w pań- 
stwie Habsburgów ? 

Nie, takiego separatyzmu rząd nie do- 
strzegł, i z takiego Polakom zarzutu nie 
robi. Więc za cóż spotyka ten zarzut Po- 
laków ? 

Spotyka ich w odpowiedzi na skromny 
wniosek posła łayskowskiego o zaprowadze- 
nie, a raczej przywrócenie języka polskiego, 
jako wykładowego w szkołach  elęmentar- 
nych, obok takiego uwzględnienia języka 
niemieckiego, iżby dzieci dostatecznie z mo- 
wą rządową zapoznać się mogły; — spotyka 
ich dalej w odpowiedzi na również niewinna 
a sprawiedliwe żądanie posła Wierzbińskie- 
go, ażeby rząd uwzględnić raczył interesa 
rolnictwa i przemysłu polskiego, przez uzna- 
nie Towarzystwa centralnego rolniczego za 
instytucję posiadającą moralne prawa. Wy- 
nika więc ztego, że separatyzemm w oczach 
rządu niemieckiego, zasługującym na prześla- 


charakteryzujące |dowanie i karę, jest mowa polska, jest sta- 
„ ào- postępowanie rządu niemieckiego w zaborze | ranie się Polaków o dobry byt, czyli rzeczy 


Polacy obrażeni odmową nie odsunęli się 
jednak od obowiązku ratowania Francji. Wszy- 
scy prawie, dzięki staraniu Ruprechta, uzbroi- 
wszy się i nmundurowawszy polskim kosztem, 
wstąpili w szeregi gwardji narodowej, gdzie 
byli najlepszym przykładem dla Francuzów. 
Wpływ Polaków na utrzymanie ducha w oblę- 
żonym Paryżu nie został dotąd pisemnie oka- 
zanym i należycie ocenionym — to jednak jest 
pewną rzeczą, że gdyby nie ten wpływ, nie 
podtrzymywanie w Paryżanach ducha oporu, 
wskazywaniem za wzór wytrwałości i męztwa 
powstania z 1863, które przez 18 miesięcy o- 
pierało się armii o mało co mniejszej od tej, 
jaka najechała Francję, Paryż byłby o kilka 
miesięcy wcześniej kapitulował. Ruprecht zo- 
stał także szeregowcem gwardji narodowej. W 
mundurze, z karabinem na ramieniu stał po ca- 
łych nocach na warcie, patrząc z wałów Pary- 
ża na ognie niemieckie. Nie opuścił żadnej mu- 
sztry, żadnego patrolu, a pomimo głodu oblę- 
żniczego, był wesołym i nie czuł zwykłych do- 
legliwości, które od czasu szubienicy i Syberji 
trapiły jego ciało. 

Z chwilą kapitulacji, Polacy z nie wielkim 
wyjątkiem, wystąpili z gwardji narodowej, do- 
świadczając w wygłodzonem mieście nędzy i 
chorób rozlicznych. Wtedy to złożone summy 
w Galicji i w Poznańskiem, za staraniem jedne- 
go z przyjaciół Ruprechta, w liczbie kilkudzie- 
sięciu tysięcy franków nadeszły do Paryża, dla 
ratowania wychodźców. Zaufanie kraju powołało 
Ruprechta do komitetn rozdawniczego. Wraz z 
kolegami spełnił ten obowiązek ze zwykłą su- 
miennością. 

Ledwo zaczęło się dzięki tej pomocy po- 
lepszać położenie wychodźców, nastąpiła Komu- 
na a w niej naczelny udział niektórych Pola- 
ków. Pominąwszy przyczyny spoczywające w 
stosunkach społecznych Francji, które Komunę 
pod pewnym względem tłumaczą, wystąpienie 
jej zasmuciło głęboko Polaków rozważniejszych, 
jako objaw upadku i zatraty patrjotyzmu po- 
między Francuzami. W mieście, pod którem 
stał zwycięzki nieprzyjaciel, wszczynać wojnę 
domową, było w rzeczy samej niepatrjotycznie. 
Rewolucja ta mogła Francję tylko pognębić a 
skorzystać z niej mógł jedyuie nieprzyjaciel. 
Ruprecht należał do liczby tych emigrantów, 
którzy z imienia i nazwiska podpisali się na 
proteście przeciwko udziałowi Polaków w Ko- 
munie. Zarzucają Komunie teroryzm i nietole- 
rancję, w wielu razach, słusznie. Wobec jednak 
Polaków, którzy ją naganiali i publicznie pro- 
testowali przeciwko rodakom, co dowodzili woj- 
skiem komunalnem, jako też wobec Polaków, 
co upominali Komunistów do zgody i pokoju, 
jak to uczynił jenerał Edmnnd Rużycki — Ko- 
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leżące w zakresie istotnych potrzeb, których 
zrzeczenie się jest nawet dla Polaków nie- 
podobnem. 

Gdyby zrzeczenie się mowy ojczystej i 
zaparcie się potrzeb materjalnych, wynikają- 
cych z naturalnej dążności utrzymania swo- 
jej egzystencji, było podobnem, to w takim 
razie, zrzeczenie to byłoby równoznaczne z 
samobójstwem. Śmierci to więc naszej na- 
rodowości pożąda rząd pruski, a opór prze- 
ciwko temu  niemorałnemu i niełudzkiemu 
żądaniu, nazywa karygodnym separatyzmem. 

Nigdy jeszcze żaden rząd, wyjąwszy 
moskiewskiego, nie przyznał się z takim cy- 
nizmem do polityki wynarodowienia i eks- 
terminacji. Za groźbą Bismarka, rzuconą w 
oczy Połakom w tymże sejmie. „Musicie być 
Niemcami,“ poszedł cały rząd, sejm prawo- 
dawczy, wszystkie władze rządowe, wszyst- 
kie stowarzyszenia niemieckie, z małym wy- 
jątkiem prawie cały naród niemiecki. 

Nie widzą oni, iż postępowanie prześla- 
dowcze i eksterminacyjne może w chwili 
niebezpiecznej dla Niemiec wywołać wewnę 
trznego nieprzyjaciela, nie widzą oni, iż 
postępowanie takie jest przeciwne traktatom 
międzynarodowym, niezgodnem Z konstytu- 
cją i z prawem naturalnem, lecz w zaśle- 
pieniu tępią naszą narodowość. 

„Dziennik Poznański* powiada, „iż kon- 
stytucjonulizm nie miałby sensu i byłby 
czczą komedją lub najniegodniejszem kłam- 
stwem. gdyby nie dawał prawa właściwo- 
Ściom i odrębaościom istniejącym w państwie 
Pruskiem, odzywania się w obronie własne- 
go bytu.* Niestety jest on tem wszystkiem, 
to jest czczą komedjąi kłamstwem, i będzie 
niem tak długo, dopóki Prusy nie zostaną 
z zewnątrz zagrożone, i dopóki w Niemczech 
nie rozszerzy się propaganda humanitarna 
do tego stopnia, iżby się rząd z nią racho- 
wać musiał. 

Pomimo tego, iż wolno nam być sepa 
ratystami w imię traktatów, konstytucji i 
prawa przyrodzonego, będą nas Niemcy gnieść 
i dusić, dopóki wewnętrzną pracą nad wła- 
snem odrodzeniem i wzbogaceniem się nie 
dojdziemy do takiej siły, któraby rządowi 
mogła imponować, i z którą musiałby się 
rachować. 

Starajmyż się o taką siłę i pracujmy 
nad odrodzeniem się właanem, nieporzucając 
legalnej drogi, ale też i nieprzywiązując do 
niej zbyt wielkiej wagi, jeżeli legalność ta 
zwraca się na naszą szkodę. Trudno nam 
jest ztąd udzielać Poznańskiemu rady, zre- 
sztą jest tam tylu rozumnych a zacnych 
mężów, iż bez naszej rady obejść się tam 
mogą; wszakże uważaliśmy za obowiązek 
nasz publcystyczny, wyciągnąć właściwe 
wnioski z sytuacji, w jaką wpadły bez wła- 
snej winy Ziemie polskie w zaborze pruskim, 
pomimo swojej legalności; wnioski, które 
prowadzą do zupełnej modyfikacji dotychcza- 
g0wego zapatrywania się na sposoby, jakich 
naród dla własnego ocalenia używać powi- 
nien. Sądzimy, iż każdy rozsądny a doktry- 
ną nieuprzedzony człowiek zgodzić się z na- 
mi musi, iż w sprawie własnego ocalenia 
każdy sposób jest dobry, byle nie był prze 
ciwny uczciwości i honorowi, 


Przegląd polityczny. 


Anglia. (Izba gmin— posiedzenie z d. 19. 
czerwca.) York korzystając ze sposobności, ja- 
ką mu podała dyskusja budżetowa, zwraca |n- 


wagę ML na sytuację w Turcji odnośnie do KACA jeśli działalność swoją ogranicza | panu sw, n 
NZ E 
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mna nie okazała się 
test i uapomnienia przyjęła pobłażliwie. 

Ruprecht głęboko uczuł się pognębionym 
tem wszystkiem, co się działo wtedy w Pary- 
żu, zwiaszcza też po wtargnięciu Wersalczyków 
do miasta. Nie spodziewał się, że coś podobne- 
go zobaczy w życiu. Był on ze swojego okna 
w Szkole Batiniolskiej świadkiem walki na bul- 
warze tegoż nazwiska i patrzał na mordy, ja 
kich się dopuszczali Wersalczycy na ulicy i w 
narożnym szynku. Winni i niewinni byli przez 
żołnierzy i oficerów zabijani bez pardonu. Z 
pewnego domu wyciągnęli pięciu mężczyzn nie 
komunistów. Przyparłszy ach do muru szkoły 
zapytał oficer pierwszego: „Kto jesteś?" „Je- 
stem Belgijczyk* odrzekł. „Belgijczycy są ło 
try. zasłużyłeś na kalę“ i palnął mu w łeb z 
rewolweru. Potem zapytał obok stojącego kim 
jest? „Jestem Moskal, poddany cesarza Ale- 
ksandra II“ „Kłamiesz* krzyknął oficer i wpa- 
kował mu kulę w czoło. Toż samo zrobił z 
Anghkiem i z dwoma Francuzami. 

Ohyda tych scen, zatracenie honoru, pa- 
trjotyzmu i wszelkich uczuć ludzkich w naro- 
dzie, który uważał się za przewodnika cywili 
zacji, tak mocno wstrząsnęły szlachetną i pod- 
niosłą duszę Ruprechta, iż ze smutku i zmar- 
twienia wpadł w chorobę. Dostał mizantropii a 
potem zapalenia błony opłucnej. W chorobie z 
nikim się nie chciał widywać oprócz dr. Tade- 
usza Żulińskiego, który go leczył, i dr. Sewe- 
ryna Gałęzowskiego. Jeszcze po wyleczeniu u- 
nikał ludzi i mawiał, że po tem co widział w 
czasie Komuny widok ich stał się mu przykrym, 
radby schronić się w lesie, serdecznie zaś Żało- 
wał, że nie mógł wyjechać z Paryża z tymi, 
którzy są już w kraju i nie patrzą na takie u: 
podlenie rodu ludzkiego, jakiego był i jest mi- 
mowolnym świadkiem, 

Czas jednak, który wszystko leczy, i jego 
wyleczył. Powoli wrócił do zwyczajnego sobie 
usposobienia i do zwyczajnego trybu życia. 
Wstawał bardzo wcześnie i wychodził na spa- 
cer, a potem brał się do pracy, którą mu prze- 
rywała rozmowa gości. Kładł się zawsze o go- 
dzinie 9tej z wieczora. Był niezmiernie punktu- 
alnym. W jedzeniu był wstrzemięźliwym i o- 
strożnym. Nigdy nie pijał wódki i piwa, wina 
używał bardzo rzadko. Przyjemności jakim się 
inni oddawali nie zaznał, — dla niego jedyną 
przyjemnością była praca i dobrzeczynienie bli- 
Źnim. Rozweselonym i promiennym bywał tylko 
wtedy, gdy wyczytał w gazetach wiadomość 
dobrze świadczącą o pracowitości, przywiąza- 
niu do ojczyzny i o charakterze Polaków. Zwra- 


finansów, handlu, polityki i administracji spra- |tylko do rad, których od niej żądają, lecz ma |wiedzieć, że jeśli p. minister, jak oświadcza, 


wiedliwości. Jest on zdania, 
spełniono obietnic, tyczących j ; 
sunków z Anglią, interwencja angielska jest ko- 
nieczną nietylko w celu zabezpieczenia pomyśl 
ności tego kraju, lecz oraz dla utrzymania je- 
go niezależności. Turcja posiada wiele żywio- 
łów do odrodzenia, lecz takowe ubezwładnia 
lichy rząd, a nadto absolutna i nieodpowie- 
dzialna władza sułtana. Zdaniem mowcy, An- 
glia nie powinna ścierpieć, aby Turcja znajdo- 
wała się w stanie upadku ; mniema owszem, że 
zaradzić złemu należy przez interwencję sta- 
nowczą i dyplomatyczną, której najbliższym ce- 
lem byłoby wykonanie „hatti-humajumu.* Kończy 
żądaniem, aby rząd udzielił Izbie kopii kore- 
spondencji, która się toczyła między minister- 
stwem spraw zagranicznych a Wysvuką Portą 
w przedmiocie niewykonania warunków „hatti- 
humajumu* przez rząd snłtański od r. 1856 do 
obecnej chwili i jednocześnie okólnika Fuad 
baszy z lipca 1867, wysłanego do reprezentau- 
tów Turcji przy różnych dworach europejskich w 
przedmiocie rzeczywistego wykonania zobowią- 
zań Porty. Mowca maluje smutny obraz liche- 
go rządu w Turcji. Utrzymuje, że Moskwa roz 
ciąga tam wpływ zgubny. Anglia — rzekł — 
jest jedynym krajem, który może Turcję urato- 
wać. Jeśli tego nie uczyni, upadek tego pań- 
stwa nastąpi prędzej lub później i sprowadzi 
wojnę powszechną. 

Poparł go w tem p. Bailie Cochra- 
ne. Ten zauważał, że przychód Turcji nie 
przenosi 18 milionów (fat. szterlingów.) Odzet- 
ki długu pochłaniają 15 milionów, a lista cy- 
wilna sułtana 2 miliony ; pozostaje milion na 
armię, marynarkę i resztę wydatków. P. Bax 
ter, który niedawno zwiedził Małą Azję, o- 
świadcza, iż każdy bez wyjątku jest zdania, 
jako państwo to w takim stauie w jakim jest 
obecnie, nieodzowną zagrożone jest ruiną. Wszy- 
scy się zgadzają na to, że lichota rządu, prze- 
dajność i zepsucie dosięgły takich rozmiarów, 
że strach przejął umysły wszystkich, Wielu 
baszów, których spotkał, mówili o upadku mo- 
narchii jako o fakcie nieuniknionym. Pieniądze 
pożyczone w Europie użyto nie na roboty pro- 
dukcyjne, jeno na budowę pałaców  nienżyte- 
cznych, haremów, bez których łatwo można by 
się było obyć, okrętów pancernych, które same 
przez się nie wstrzymają katastrofy. 

Lord Conyngham zdaje sprawę z misji, 
którą niedawno spełniał w - Konstantynopolu. 
Uskarza się na prześladowania, których dozsają 
od muzułmanów ludzie różnej wiary, a które 
przybrały rozmiary przestraszająca od czasu 
wyjazdu lorda Stratforda Redcliffa. 

Sir Drumond Wolff nie zgadza się z 
poprzednimi mowcami. Wyliecza on wiele dowo- 
dów postępu narodowego, aby wykazać, że Tur- 
cja nie jest tak dalece zepsutą, za jaką chcą 
ją wystawić. Dochody jej rówież jak wywóz 
i przywóz rosną ustawicznie. Turcja nigdy nie 
zrobiła tego co Włochy i Austrja, opodatkowu- 
jąc pożyczkę zagraniczuą. Spełniała ona awe 
zobowiązania finansowe wiernie i dokładnie. 
Brakuje tylko Turcji dobrego rządu i reformy 
zarządu centralnego w Konstantynopeln. Mow- 
ca mniema, że wiele należy wybaczyć krajowi, 
który liczy w swojem łonie 14 ras, 19 sekt re- 
ligijnych i 16 czy 17 juryzdykeji. Mowca spo- 
dziewa się, że teraźniejsi doradzcy królowej 
trzymać się będą względem Turcji poli 
tyki energicznej ale pojednawczej w ten spo- 
sób, aby Anglia odzyskała nad brzegami Bos- 
foru swą dawniejszą powagę i urok. P. Bruce 
również muiema, że Turcja nigdy niezaniedby: 
wała wypłaty długów. P. Bourke nie chce 
wchodzić w dyskusję tych wewnętrznych spraw 
Tarcji, które bezpośrednio Anglii nie dotyczą. Wy- 
starcza mu to, Że położenie Turcji znacznie się 
polepszyło od czasu reform Reszyda-baszy, Nie 
wszystkie zobowiązania Turcji względem re- 
formy instytneji, są wypełnione, to prawda, 
lecz zwłoka ta pochodzi raczej od urzędników 
podrzędnych, i zdala hędących od stolicy, ani 
żeli od czynności mężów stanu tureckich, An- 
glia pragnie, aby Turcja była silną i potężną. 
lecz to się nie stanie w skutek interwencji am- 
basadora angielskiego w sprawy iaagi zane | 
kraju, a zresztą traktat paryski nie daje tego, 
prawa ambasadorowi. P. Butler Johnstone 
powiada, że Anglia nie czyni zadość swym o- 


Najdrobniejszy 
szczegół dla pamięci notował, — a nie było 
takiego, któryby za niegodny swojej uwagi n- 
ważał. 


W konotatniku jego znajduję pomiędzy ró- 
żnemi faktami, zanotowanie owego smutnego 
wyroku sędziów przysięgłych lwowskich, któ- 
rzy uwolnili pewnego księdza dominikanina, po- 
mimo popełnionej kradzieży, do której się przy- 
znał, Z powodu tego uwolnienia napisał słowa 
„Serce pęka z boleści.* Tak to zwracał uwagę 
na wszystko, co się w kraju działo; i pomyśl- 
ne lub niepomyślne wypadki w Polsce odczu- 
wał mocno. i 

Pilnie także śledził rozwój literatury pol: 
skiej i postęp wyobrażeń w naszem społeczen: 
stwie. Żył on, rzec można, życiem krajn, i był 
z nim moralnie tak mocno złączonym, iż każda 
chmurą na horyzoncie polskim zasępiała mu u- 
mysł, a każdy promień wyjaśniał i uszczęśli- 
wiał jego duszę. , 1 

Oddając się jak i dawniej pracom literac 
kim, historycznym i publicystycznym, jako też 
działaniom mającym na celu pomoc naukową mło- 
dzieży, i wspierając jak zawsze biednych, wzdy- 
chał gorąco do powrotu w te części Polski, 
gdzie mógł zamieszkać bez ubliżenia swemn 
charakterowi politycznemu i narodowemu. Miał 
|zamiar przybyć do Lwowa, a przyjaciele. jego 
starali się tutaj o miejsce dla niego w jakiej 
instytucji finansowej. Gdy miejsce takie nie na- 
stręczało się, postanowił do końca dzielić losy 
biblioteki batiniolskiej. 

Biblioteka ta jednak miała być wkrótce 
wywiezioną z Paryża. Odmówienie przez rząd 
francuzki subwencji, postawiło Szkołę Polską 
na Batiniolu w położeniu bardzo trudnem. Na 
wielkiej, dotychczasowej skali. nie można jej było 
utrzymać. Rada nadzorcza uchwaliła więc ogra- 
niczyć liczbę uczniów, sprzedać obszerne szkol- 
ne budynki, a z summy ztąd pozyskanej spłacić 
dłagi, zakupić niewielką kamienicę przy ulicy 
Lamandć (17 n.), a z procentów pozostałego ka- 
pitału utrzymać uszczuploną szkołę. Tak się 
stało. Biblioteki nie było gdzie pomieścić w no- 
wej szkole, postanowiono więc oddać ją hr 
Działyńskiemu z Kórnika w Poznańskiem, do- 
kąd się i Ruprecht wybrać musiał, zaproszony 
przez wspomnianego mecenasa na bibliotekarza. 

Upakowanie i wyprawienie dwudziestu kil- 
ku tysięcy tomów, wiele mu czasu zabrało, i 
wiele mozołu kosztowało. Za ostatnią paką, po- 
żegnawszy Dr. Gałęzowskiego i jego dwóch Sy- 
nowców, jako też dyrektora szkoły Malinow- 
skiego, jej gospodarza Okorskiego i innych ży- 


cał pilnie uwagę na wszystko co się we wszy-|czliwych sobie oraz przyjaciół, wyjechał z Pa- 


swój wpływ, o ile to jest potrzebne, w celu 


praktycznym i użytecznym, 


Turcji. 


Wuiosek odrzucono. Posiedzenie zamknięto. | wszędzie, 


Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 


centralnego Towarzystwa rolniczego |istni 


w Poznańskiem. 
(Dokończenie.) 


Panowie! Twierdzę to na podstawie takich 
samych sprawozdań, co p. ministra, bo oby- 
dwaj nie mamy akt urzędowych. Twierdzę zaś 
z przekonaniem, bo nie sądzę, aby to było mo- 
żebnem, iżby polski katolicki uczeń, chociażby 
duchowny jak najbardziej zapomniał o swych 
obowiązkach, spotkawszy go z Sauctissimum, 
mógł sobie tak postąpić. Nie wierzę temu, a 
ksiądz sam miał następnie przyznać, że nie mo- 
że zaręczyć, iż zajście całe było tego rodzaju. 
A więc, panowie, bądź jak bądź, rozporządze- 
nie tak niesłychane winno było w każdym ra 
zie poprzedzić natychmiastowe śledztwo ze 
strony władz państwowych, a nie zaraz na 
pierwsza lepsze doniesienie jakiegokolwiek: 
oądź księdza, uważanego za przychylnego pań- 
stwu, wydawać takie rozporządzenia. Przyzna 
cie mi to, panowie, i nie nznacie postępowania 
takiego za usprawiedliwione. Jak już powie- 
działem, sądzę, że lepiej będzie, iż dalej nie 
poruszymy drażliwej tej sprawy, bo i nie jest 
w związku z przedmiotem naszych obrad. Wy- 
rażam przecież nadzieję i to uwzględniając o0- 
świadczenie ministra rolnictwa, że nie jest nie- 
przyjaźnie usposobionym wobec nas — że cho- 


lecz że stanowczo |tylko st 
niema prawa interwencji w wewnętrzne sprawy | Polakami 


że ponieważ nie|prawo wymagać spełnienia obiecanych reform. |gotów jest podać nam rękę ku wspólnemu po- 
się reformy sto-|Lord Manners utrzymuje, że Auglia rozciąga |pieraniu rozwoju rolnictwa, i my z naszej stro- 


ny jesteśmy do tego gotowi. Niewolno nam 
stawiać warunku, byśmy przesiali być 
i zaniechali sprawy polskiej, lecz 
niechże nie będziemy podejrzywani, jakobyśmy 
gdzie tego nie potrzeba, wprowa- 
dzali politykę i interesa polskie. Narodowy in- 
teres sam przez się rozumie się — jesteśmy 
przecież Polakami, a mamy po sobie prawo i 
ejące ustawy. 

Kończę, wyrażając nadzieję, że wniosek 
nasz, czy go przyjmiecie, czy odrzucicie — a 
proszę o pierwsze — nie będzie daremny O- 
świadczenia p. ministra doprowadzą może do 
porozumienia przynajmniej na tem polu, a zdaje 
mnie się tylko, że wpierw wyleczyć się powi- 
nien z uprzedzeń swoich 0 naszych separaty- 
stycznych dążnościach — tuszę przecie, że mu 
to nie przyjdzie z trudnością, jeśli mu rzeczy- 
wiście na porozumieniu się zależy. (Brawo z 
ław polskich.) 

Wreszcie zabrał jeszcze głos wnioskodaw- 
ca, poseł Wierzbiński: 

Po dłuższej mego przyjaciela Kantaka 
przemowie, mało tylko, panowie, mam do przy- 
toczenia w tej sprawie, gdybym zaś chciał się 
wdać w szczegółowe roztrząsanie odpowiedzi 
pana ministra, musiałbym dosłownie ile możno- 
ści przytoczyć to, co już powiedziałem. 

P. minister wypowiedział wprawdzie słowa 
bardzo życzliwe, lecz ponieważ już tak często 
objawiano słowa takie życzliwe, przeto nie 
weżmie nam p. minister za złe, że im uwierzyć 
nie możemy. Słowa takie życzliwe nie obróciły 
się nigdy dla nas w czyny i dłatego czynów 
oczekiwać będziemy. Będę zaś bardzo szczęśli- 
wym, jeżeli się iym razem omylę. 

Ale życzliwym słowom p. ministra nie od- 


ciaż sprawa ta nie należy do jego wydziału, | Powiada już jedno wyrażenie, którego użył dzi- 
ale do p. ministra spraw wewnętrznych, w in-|Siaj, wyrazem tym jest słowo „autochtonowie*. 
teresie rozwoju rolnictwa, zniesie się może w| Zdaje się, że p. minister bierze nam za złe, że 
tej sprawie z ministrem spraw wewnętrznych i|Się uważamy za autochtonów w. ks. Poznań- 
zniewoli go do zbadania gruntownego całej |Skiego. Ma to być zapewne „pendant“ do słów 
sprawy, zanim tak doniosłego znaczenia rozpo-|P. mibistra Falka o nieuprawnionym po 


rządzenie wejdzie w wykonanie. 


lonizmie. Fanowie, gdzież są autochtonowie, 


Przytem dodano jeszcze, że w ogóle zacho-|jeżeli my nimi nie jesteśmy? Czyż ci, by się 
dziły gburowatości, że okazywano wzgardę | Wyrazić prawniczo — co przywłaszczają sobie 
Niemcom, pluto na nich itd. Moi pp. są to zaiste | rzecz obcą w nieprawny sposób, mogą Się na- 
twierdzenia, o których nie wiem, na jakich zło- |zwać prawnymi właścicielami? Nie sądzę, pa- 
śliwych sprawozdaniach niższych urzędników |nowie, abym się mógł „wyrazić delikatniej, 
się opierają. Niechaj co do wszystkiego będzie wszakżeż to historycy niemieccy nazwali po- 
wytoczone śledztwo, nie mamy nie przeciwko | dział Polski zbrodnią polityczną. Dla tego mu 


temu. 


Żądamy raczej zawsze: Śledzcie, karajcie |Szę panowie, z żalem stwierdzić, że p. minister 


nas, jak chcecie, ale bądźcie sprawiedliwymi, | dla spraw rolniczych, mimo słowa życzliwe, od- 
nie prześladujcie nas a przedewszystkiem nie prawił nas temi samemi pozornemi powodami, 


uważajcie każdego raportu za niezaprzeczoną 


temi samemi ogólnikami, jak to czynili jego po- 


prawdę. To plwanie — nie mogę tego przemil- przednicy, 


czeć, jakkolwiek właściwie chciałem pominąć | 


tę rzecz, to plwanie i rzekome gburowate wy-|tej sprawie do przytoczenia, 


Jeżeli mimo to, że mało, panowie, mam w 
głos zabieram, 


stępowanie, które takie ma za sobą pociągać | czynię tó z powodu kilku uwag posła pana 


skutki, powodnje mnie do zapytania, 


co pano-| Hundt von Hafften. Nie wiele zaś słów powiem. 


wie powiecie na rzecz następującą: Wolno wam Ósmy to już rok, jak należę do tej Wysokiej 


znieść procesje, jak wnosi o to dep. Jung, dla- | Izby. 


i dlatego znam ją za dobrze, abym się 


ezegoż nie? Zróbcież to! Lecz dopóki istnieją, |mógł oddawać iluzji, iż na jakąkolwiekbądź w 


ząttemy pewnego poszanowania dla nich. Nie o|tej Izbie sympatję liczyć możemy; 
byście głowę odsłaniali, nie o|oświadczyłem, jeżeli się nie mylę, w wstępie i 


to nam ohodzi, 


dlatego też 


to , byście cygaro odrzucili, lecz byście gwał |przy uzasadnieniu mej interpelacji, że słów mo 
tem przez kroczące tłumy nabożnych się niejich nie zwracam do tych posłów z rodzaju p. 


przedzierali, — (Nie mówię 


lecz o tych, których to obchodzi.) Nie żądamy |gich wiedzieć nie chcą, 


tu o was panowie, | Hundta v. Hafften, co nic o prawach osób dru- 


bo że ci panowie do 


tego wszystkiego, chociażby można imiknąć ta-|tej należą kategorji, łatwo przewidzieć mogłem. 
kich wystąpień, kierując się nieco przynależne» |Bo gdy pana tego słyszę mówiącego, zdaje mi 
poszanowaniem. Tymczasem gazety donoszą, że|wię, jakoby on sam i zwolennicy jego, jeżeli ma 
w czasie Bożego ciała w Poznaniu, gdy pochód |w ogóle zwolenników (oznaki wesołości) chcieli 


doszedł do ołtarza przy ulicy Magazynowej a | adoptować zasadę, 


że za nieprawue uchodzić 


cełebrujący duchowny z Przenajświętszym Sa-|ma tylko to, czego zrobić nie można, lub się nie 
kramentem stał przed ołtarzem — oficer jakiś|chce, iże przeto każdy ma prawo uważania te- 
stanął we drzwiach domu tuż przy ołtarzu pu: |go za nieprzyjaciela, co stawia trudności. 


szczając dym z cygara wprost w twarz księ: 
dzu trzymającemu monstrancję. 
tram: fe!) 


Panowie, pytałem się Samego siebie często, 


(Głosy z cen- |zkądby pochodziło, że niemieccy posłowie z w. 


ks. Poznańskiego najnieprzyjaźniej przeciw nam 


? Czy to jest -dowodem wykształcenia? W |występnją? Zadawałem sobie częściej pytanie, 
Żabikowie są młodzi ludzie, których łatwo mo- |zkądby pochodziło, że ci panowie, których wy- 


Żna było nwieść, 
do stanu oficerskiego. 
tę wiadomość — nie 


człowiek ów przecież należy | bierają w naszym kraju, nietylko nie starają się 
Publiczne pisma podały |o pojednanie, o złagodzenie opłakanych stosun- 
zaprzeczono jej — nie | ków, lecz przeciwnie podszczuwają narodowość 


słyszeliśmy wszakże o śledztwie wyteczonem z | niemiecką przeciw polskiej? Ja, panowie, kwe- 


tego powodu owemu pismu. 
gdyby się rzecz miała inaczej, 
ta fakt na fakt. 

Kończę; jak na wstępie podziękowałem 


ryża duia 22. lipca 1874 r., a jadąc za pasz- 
portem francuzkim przez Bruksellę, Kołouię, 
gdzie dla zwiedzenia osobliwości zatrzymał się, 
a następnie przez Berlin i Poznań przybył do 
Kórnika dnia 30. lipca, gdzie powitanym zo- 
stał przez swego przyjaciela a sekretarza hr. 
Działyńskiego. 

Kórnik zrobił na nim miłe wrażenie. Mowa 
polska, lud polski, powietrze ojczyste, oddzia- 
łało na niego jak najlepiej. Widok włościan 
tamtejszych wlał w serce strapione nową otu- 
chę, W konotatniku swoim, który mam przed 
sobą, zapisał o nich następujące słowa: „Byłem 
dzisiaj w kościeje kórnickim. Cały kościół był 
tak napełniony, że wielu bardzo stało i klęczało 
nie tylko przed, ale i w około kościoła. Widok 
tak licznego i tak gorąco modlącego się ludu, 
bardzo mnie ucieszył i wzmocaił nadzieję co do 
naszej przyszłości. Ksiądz Antoniewiez z Bni: 
na, mówił mi, iż dwie kobiety w jego parafii 
rodzone i wychowane, ale w innej parafii za 
mężem będące, przewidując tliską śmierć, na 
miejsce rodzinne przybyły w tym tylko celu, 
żeby być pocuowanemi na cmentarzu rodzinnej 
wioski. Wkrótce po przybyciu umarły, życzenie 
ich spelnioue, spoczywają obok rodziny.“ 

To przywiązanie włościan kórniekich do ro- 
dzinnej ziemi, szczera pobożmść i moralność, 
po przerażających zdziczeniem namiętności sce 
nach we Francji, były dla niego balsamem. 
Nie długo mógł jednak z niego korzystać. Rząd 
pruski nie toleruje polskich emigrantów. Ażeby 
módz się utrzymać w Kórniku, potrzeba było 
pozyskać prawo obywatelstwa, którego władze 
niemieckie nie udzielają wychodźcom naszym 
Potrzeba więc było gdzieindziej pozyskać na- 
turalizację, a zwłaszcza w Bawarji, gdzie lu- 
dność i władze nie są źle uprzzdzone przeciw- 
ko Połakom. Zostawszy obywatelem bawarskim, 
mógł już bezpieczny o swój spskój przebywać 
w Poznańskiem. W tym cela wyjechać postano- 
wił do Bawacji. 

Przed tą podróżą jednak, w skutek porady 
Dr. Pulwermachera w Kórniku, udał się przez 
Berlin do kąpieli solankowych v Rehme, czyli 
Oeynhausen, gdzie przybył dnia 20. sierpnia 
1874. Doktor kąpielowy Lehmam chorobę jego 
nazwał reumatyczno-ściatykową, i leczył go ser- 
watką i kąpielami, zdaje się jediąk, Że oprócz 
wspomnianych dolegliwości miał już wtedy mo- 
cno rozwiniętą chorobę piersiowż, jak tego do- 
wodził częsty kaszel. 

Z Rehme wyjechał (25. września 1874) 
zdrowszym wprawdzie lecz nie tyle, ażeby mógł 
z swobodą oddawać się zwykłym czynnościom. 
Przez Hannower i Frankfurt nad Menem przy- 
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świadcza: i my chcemy się przecież z nimi po- 
rozumieć, — lecz na czemże ma się opierać to 
porozumienie ? Nie ofiarujcie nam, panowie, te- 
go, cobyśmy sami odrzucili ze wstrętem i po- 
gardą — tyle mam zaufania do was i do wa- 
szego patrjożyzmu, i nie spodziewajcie się, że 
staniemy się Niemcami, bo życzenie to nigdy 
się nie urzeczywistni. (Brawo ze strony Po- 
laków). 

Następnie zabrał głos jeszcze raz poseł 
Kantak i przemówił jak następuje. 

Powiedziałem, że gazety podają te wiado- 
mości, tak je wprost przedstawiłem, twierdząc, 
że wiadomości owe nie zostały w innych dzien- 
nikach zaprzeczone. Przytoczyłem je więc tylko 
jako fakt w gazetach podany. Jeśli wobec tego 
p. Hundt v. Hafften mówi o oszczerstwach, po- 
zostawiam to jemu i p. marszałkowi. 


Z Izby sądowej. 

Proces o zakłócenie publicznego porządku i 
spokojności (Dokończenie.) 

Obrońca pana Wiśniewskiego dr. Popiel mówi 
dalej : 

Pan prokurator obwiniając p. Wiśniewskiego 
o występek z $ 297, zwrócił się do odezwy, którą 
p. Wiśniewski wydał pod napisem: „Do moich ko- 
legów z 1863.* Ja w tej odezwie nie dopatrnję te- 
go co p. prokurator. Policja, która dosyć czujnie 
patrzy na takie rzeczy, zadowolniła się tłnmacze- 
niem p. Wiśn. i nie znalazła poszłak zamierzonego 
prowadzenia dalszych czynności Opieki narodowej. 
W odezwie tej powiedział p. Wiśn., że będzie zbie- 
rał składki w kole swoich znajomych. Tego nie mo- 
żna uważać za dalszy ciąg czynności Opieki nar. 
Wytłumaczywszy następnie zarznt p. prokuratora 
co do przydybanego u Wiśniewskiego kwitarjusza, 
przechodzi p. obrońca do zarzutu z powodu prowa- 
dzenia księgi przychodów i rozchodów. Sam napis 
dopiero później zamieszczony na tej księdze, nie 
dowodzi jeszcze, że p. Wiśniewski działał w za- 
stępstwie Tow. Opieki narod., bo nie usprawiedli- 
wiają go fakta. Mógł on tak dobrze napisać sobie 
w zastępstwie ludzkości, lnb w zastępstwie narodu 
polskiego, a nawet w zastępstwie propagandy re- 
wolncyjnej. Pan Wiśniewski jakkolwiek całem ser- 
cem oddany sprawie, nie mógł działać w zastęp- 
stwie Towarzystwa bez pomocy innych, nie miał 
on żadnych ajentów, sam się tylko poświęcał dla 
biednych, i to poświęcenie powinno być mn poczy- 
tane za zasługę, Pełnił on tylko obowiązki chrze- 
ścijańskie. Jeżeli ta czynność była także objęta 
statutem rozwiązanego Towarzystwa Opieki narod., 
to z tego powodu nie można przecież robić mu za- 
rzntu, że wykonywał dalszy ciąg działania Opieki 
narodowej, 

Obrońca p. Podlewskiego dr. Jekteles : 

Kto tak jak ja wtajemniczony był w sprawy 
Towarzystwa Opieki narodowej, kto brał udział w 
funkcjach tego Towarzystwa przez dłuższy czas, 
kto był świadkiem jego pogrzebu, ten zualeść mu- 
siał potwierdzenie znanego spostrzeżenia, iż bywa- 
ją antypatje, które nawet ze śmiercią przeciwnika 
nie ustają. Przyczyn tego postępowania nie chcę 
tu rozbierać, konstatuję tylko fakt, że nieszczęsna 
Opieka narodowa długi czas po zgonie swoim, spo- 
kojnie nsnąć nie dawała, Wiem doskonale o ile 
wszystkim wstrętnem jest wyszukiwanie motywów 
zardzewiałej broni paragrafowej ze zbutwiałej zbro- 
jowni przedmarcowego kodeksu, dla ścigania owych 
ludzi, którzy nic złego nie zrobili, prócz że starali 
się przynieść nigę cierpiącym, lecz przemawiam do 
prawników, do trybunału składającego się z sę- 
dziów uczonych sam prawnik, będę się starał ich, 
specjalnym językiem przemówić do nich, Cały więc 
wywćd p. obrońcy, który dowieść usiłował, że p. 
prokurator oskarżając jego klienta p. Podlewskiego, 
niewłaściwie interpretował S$ ustawy kar. opu. 
szczamy, jako rzecz dla szerszej publiczności mniej 
interesującą. W końcu upraszał p. obrońca sędziów 
o uznanie jego klienta niewinnym zarzuconego mu 
przestępstwa. 

Następnie zabrawszy głos obrońca p. Alfreda 
Młockiego p. dr. Łubiński udowadnia przede- 
wszystkiem, że rozprawa główna, nietylko nie wy- 
kazała winy podsądnych, lecz przeciwnie jego prze- 
konała jak najmocniej, że w postępowaniu p. Wi- 
ktora Wiśniewskiego, nie ma istoty czynu zarzuco- 
nego mu występku, a idąc za przykładem poprze- 
dnich obrońców, z kodeksem w ręku, stara się sto- 
sowną interpretacją $ 297, 298 u, k. wpoić to sa- 
mo przekonanie w trybunał. 

Po dłaższych wyczerpujących wywodach w tym 
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był wreszcie do Monachium i zaraz rozpoczął 
Starania o pozyskanie praw obywatelstwa, któ- 
re to starania dość pomyślny obrót wzięły. 

Wynająwszy mieszkanie przy Theresien- 
Strasse nr. 48/1, prowadził tam życie samotne, 
w wolnych od cierpień chwilach zwiedzając mu- 
zea i uczęszczając na wykłady estetyki profe- 
sora Cariere. Odwicdzali go tu czasami znajo- 
mi z Warszawy i ze Lwowa, zwłaszcza też 
kolega z r. 1863 Józef Janowski i dwóch z za- 
mieszkałych wychodźców w Monachium: Włodzi- 
mierz Rużycki de Rosenwerth i Celestyn Gótzy. 
Ci dwaj ostatni pielęgnowali go po braterskn, 
zwłaszcza też w dniach ostatnich. 

Ruprecht był zawsze wątłego zdrowia; po 
powrocie z Syberji, w Warszawie kilkakrotnie 
chorował a potem w Paryżu ciężko zasłabł. 
Cierpienia choroby znosił mężnie. W Monachium 
dolegliwości stawały się coraz przykrzejsze, 
kaszel natarczywy, w łóżko się jednak nie kładł 
i prac naukowych nie przerywał. Ostatnia cho- 
roba trwała tylko pięć dni. Na dwa dni przed 
śmiercią jeszcze chodził; w przeddzień śmierci 
zwątpił w swe siły i wtedy też dopiero na 
nsilne nalegania Rużyckiego i Gótza wezwał 
doktora. Przybył dr. Schreder, nadworny lekarz 
księcia Luitpolda Bawarskiego, ale po to tylko, 
ażeby obecnym powiedzieć, iż Ruprecht choru- 
je na suchoty, że siły fizyczne są zupełnie wy- 
czerpane a życie utrzymuje się tylko jeszcze 
moralną siłą ducha, 

Dnia 31. marca 1875 o godzinie 1]tej roz- 
stał się z tym światem ) w tym dniu otrzymał 
prawo bawarskiego obywatelstwa, które miało 
ułatwić mu tak pożądany pobyt na ziemi pol- 
skiej. Przed śmiercią podyktował Rużyckiemu 
pożegnalne słowa do przyjaciół. „Donieście 
im, żem przestął cierpieć i powiedzcie, 
żem ich w sercu i pamięci poniósł do 
grobu“ Na mogile zaś życzył sobie, ażeby na- 
pisano następujące wyrazy: „Powiedzcie 
moim, żem skonał z żałości. Duch mój 
w Polsce, tutaj tylko ciało,“ 

Ostatnie chwile tego znakomitego patrjoty 
i mędrca zarazem, bo do kogoż lepiej zastoso 
wać się daje określenie Platona, że „mędrcem 
jest ten, kto jednoczy swe życie z ogólnym bie- 
giem Świata” jak nie do Ruprechta, tak skre- 
šla p. Rużycki w liście do mnie wystosowanym: 
„Nie będę pany opisywał ilem przebolał, pa- 
trząc na zgon tego apostoła i męczennika. Chę 
tnie zwołałbym tych nędzników, którzy utrzy- 
mują, że Polska umarła, niechby się przypa- 
trzyli i słuchali jak prawy Polak kona, a z 
pewnością odmienią swoje zdanie. Tyle pięknych 
myśli, dotąd nigdzie nie słyszałem wypowiedzia- 


nych i nie wiedziałem, że tak silnie można ko- 
chać Polskę. Ten człowiek musiał mieć podwój- 
ne uczucie, jednem kochał za siebie, drugiem 
za wszystkich, którzy zwątpili. O dziesiątej 
strącił przytomność, va kwadrans przed śmier- 
cią odzyskał ją, gdyż wskazał na serce, coś 
chciał całować, ręce złożył jakby do modlitwy, 
a następnie położył palec jeden na ustach i 
wskazał na miejsce, gdzie się znajdowała jego 
korespondencja. Zrozumieliśmy ten znak, listy 
ogień natychmiast pochłonął, Wytężył wzrok 
dopóki płomień buchał — gdy przypasł, wydał 
ostatnie westchnienie i przestał nas uczyć... 
Wyraz twarzy po śmierci był nadzwyczaj ła- 
godny, zdawało się, że żyje, że we śnie spoczy- 
wa, że zamyślił się tylko o Polsce, bo oczy 
miał otwarte i cokolwiek w górę wzniesione — 
pewno je wzniósł w chwili konania do Pana 
Zastępów, by ulitował się nad biedną naszą 
Ojczyzną.“ 

Pogrzebem zajęli się dwaj wspomniani to- 
warzysze tułactwa. Odbył się przyzwoicie dnia 
3. kwietnia o godzinie 4'/, po południu na emen- 
tarzu monachijskim. Sześciu rodaków niosło trum- 
nę jego do grobu, której towarzyszyło wielu 
Polaków, zamieszkałych w Monachium, i przy- 
były z Paryża delegowany od zamieszkałych 
tam Polaków, dr. Saladyn R.mlow. Nad gro- 
bem miał piękną przemowę ks. ewanielicki Feez, 
Skreślił w niej cnoty i zasługi zmarłego. 

Niema go jąż pomiędzy nami, lecz pozosta- 
ła po nim pamięć bez skazy żywota, 1 szereg 
wielkich myśli. Jedna z tych myśli: „wtenczas 
będzie szczęście na świecie, gdy człowiek sta- 
nie się współpracownikiem Boga!* była jakby 
gwiazdą, co mu przyświecała w więzienin, pod 
szubienicą, w Syberji, w Rządzie Narodowym i 
wreszcie na tułactwie ! 


Wielbiciele i przyjaciele Karola Ruprechta 
postanowili grób jego upamiętnić pomnikiem. 
Na ten cel złożyli już na ręce piszącego te 
słowa; Seweryn Goszczyński 5 złr., J. I. Kra- 
szewski 10 złr. W redakcji Ojczyzny złożono 
53 złr, Marjan Cybulski z Poznania nadesłał 
na tenże cel p. Rużyckiemu 15 marek. W Pa- 
ryżu wiemy, że zbierają także składki. Ktoby 
chciał się jeszcze przyczynić do podźwignięcia 
nagrobka, może nadesłać pieniądze pod adre- 
sem piszącego, w redakcji Grazcty Narodowej, 
albo do redakcji Ojczyzny, lub wreszcie wprost 
do p. Rużyckiego de Rosenwerth pod adresem : 
München, Unter-Anger Strasse 9/II. 
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kierunku, przechodzi dr. Łubiński do szczegółowej 
obrony swego sędziwego klenta, p. Alfreda Mlo- 
ckiego, W kontroli rachunków, jaką p. A. Młocki 
na prośbę p. W. Wiśniewskiego sprawował, p. widzi 
obrońca zwykłą usłngę obywatelską, której się oddawał 
A. Młocki przez cały ciąg Życia swnjego. Nigdy ni- 
komu nie odmawiał, jeżeli tylko szło o uczciwą 
sprawę, a nic naturaluiejszego jak to, że p. Wik. 
Wiśniewski udał się z taką prośbą właśnie do p. 
Alfreda Młockiego. Poważanie, jakie p. A. Młocki 
w całym kraju posiada, zaufanie i wiara w jego 
uczciwość i snmienuość, spowodowały p. W. W. 
do powierzenia mu kontroli uad zarządem obcemi 
pieniądzmi. Podpis p. Alfreda Młockiego na książce 
dochodów i rozchodów zasłaniał p. Wik. Wiśniew- 
skiego na przyszłość od wszelkich możliwych za- 
rzutów. Napisu na tej książce „w zastępstwie To- 
warzystwa Opieki nar.* jak to śledztwo wykazało, 
nie widział p. Alfred Młocki. Powołnjąc $ 238 u. 
*k. dowodził p. Łubiński dalej, że A. Młocki spra- 
wował kontrolę w najlepszej wierze i nie mógł w 
tem nic zdrożnego, lub porządkowi pnbliczuemu 
grożącego upatrywać. Widując sprawozdania pana 
W. Wiśuiewskiego, pojawiające się przez 9 mie 
sięcy bez najmniejszej opozycji ze strony c. k. 
policji albo c. k, prokuratorji we wszystkich dzien- 
nikach krajowych, miał zupełną słuszność przypa- 
szczając, że czyuność p. W. Wiśuiewskiego a tem 
samem i jego nie jest karygodną i ustawami 
wzbrouioną, bo w takim razie nie omieszkałaby al- 
bo c. k. policja albo c. k. prokuratorja, czytnją- 
ca nader pilnie wszystkie nasze dzienniki pocią- 
gnąć p. Wiktora Wiśuiewskiego zaraz po pierw- 
szem pojawienin się jego sprawozdania, za zakłn- 
cenie porządku pnblicznego, do odpowiedzialności; 
tego nie uczyniła, nie musiała przeto w czynno- 
ściach nie tak zbrodniczego upatrywać. Prowadząc 
w ten sposób obrouę, zakończył ją pan Łubiński 
prośbą, u uwolnienie p. Alfreda Młockiego z pod 
zarzutu występku $ 298 u. k. przewidzianego. 

Po powtórnych jeszcze przemówieniach p. 
prokuratora i każdego z zastępców po kolei sąd 
udał się na ustęp i po dwugodzinnej naradzie o 
godzinie 11. w nocy wydał wyrok. 

„Wiktor Wiśuiewski winien jest, że po rozwią- 
zaniu Tow. Opieki narodowej, przez przyjmowanie 
składek i deklaracyj do składek, ratami uiszczać 
się mających, i przez objęcie kierownictwa rozda- 
wania tych składek, działał w myśl statntn rozwią- 
zanego Tow. Opieki narodowej ; przeto winieu on 
jest występku przeciw publicznemu spokojowi i po- 
rządkowi z $. 297 nst. k. i skazuje się go za to 
według tegoż parRgrafn przez zastosowanie na to 
$. 266 a. k. na 10-dniowy areszt i na zapłacenie 
kosztów postępowania karnego. 

Co do Walerjana Podlewskiego i Alfreda Młoc- 
kiego, uwaluia się ich od oskarżenia , że podjeli i 
prowadzili dalej czynności przez władze rządowe 
rozwiązanego Tow, Opieki narodowej, na podstawie 
$. 259 nst. 3 ust. o post. kar., tudzież, że dla roz- 
wiązanege tegoż Towarzystwa dalej działać nie 
przestali, na podstawie $, 259 ust. 3 p. k. A to 
z następujących powodów: 

Po rozwiązaniu Tow. Op. Nar. dekretem c k. 
ministerstwa z duia 31. lipca 1874 r., oskarżony 
Wiktor Wiśniewski odezwą swą z dnia 7. wrze- 
śnia 1874 r. umieszczoną w Dzienniku polskim, 
osnajmując o rozwiązaniu Towarzystwa Op. Nar., 
przemawia, że pozawiązywał tysiączne stosnnki dla 
swoich kolegów z roku 1863, że będzie im bratnią 
pomocą , że będzie zbierał fuudusze , że większość 
narodu zrozumie jego chęci, że zarazem na kon- 
trvlorów wzywa pp. Podlewskiego, Młockiego i Zimę; 
w sprawozdaniu zaś nmieszczonem w nr. 53 Dzien. 
Polskiego, podaje sposób rozdzielenia zebranego 
grosza , a miauowicie lo tym, którym Op. Narod. 
stałe datki zapewniła, 20 klientom Op. narodowej 
i 3o osobom poleconym przez wiarygoduych ludzi. 

Na podstawie odezw tych zbierał W. Wiśniew- 
ski rzeczywiście składki, ale nie tylko jednorazowe, 
lecz także datki z obowiązaniem się spłacenia ich 
w miesięcznych ratach — jak tego dowodzi księga 
przychodów i rozchodów znaleziona u niego — a 
gdy wedłng art. IV statntu Tow. Opieki narodowej, 
między innymi staje się i ten członkiem Towarzy- 
stwa Op. nar., kto się zobowiąztje pewne wkładki 
roczne na cele Towarzystwa wnosić , których wy- 
sokość i rozkład rat od woli zobowiąznjącego się 
zależy, przeto osoby zobowiąznjące się do uiszcze- 
mia rat, uważa się jako członków rozwiązanego To- 
warzyBtwa. 

Odezwami temi wziął na siebie W. Wiśuiew- 
ski kierowuictwo całej sprawy, a przyjmując skład- 
ki i deklaracje do składek miesięcznych, kontyuuo- 
wał tem Bamem działalność rozwiązanego Tow. Op. 
narod. , chociaż bez organizacji statutowi rozwiąza- 
nego Towarzystwa odpowiednej. Gdy jednak ustawa 
w $. 297 u. k., do kontynuacji działalności rozwią- 
zanego Stowarzyszenia nie wymaga zupełnego za- 
stosowania się do statutów, lecz tylko kontynuowa- 
nia działalności w ogóle rozwiązanego Towarzystwa, 
przeto czyn oskarżonego W. Wiśniewskiego nosi 
znamiona w $. 297 u. k. przewidziauego ustępu i 
dlatego uzuaje go się winnym tegoż występku. 

Co zaś do kary to zagrożony jest wedle §. 
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śniewski za teu czyu nie był karauy, a przeto nie 
można twierdzić, że czyn ten powtórzył, a konty- 
nnacja sama nie może być nważana jako powtórze 
nie, Obciążających okoliczności tn nie ma, łagodzą- 
ce są : Życie nienaganne dotychczas, dalej że do 
czynn jaki spełnił, byl powodowany nezuciem Indz- 
kości i wreszcie, że mimo wystąpienia jawnego, 
mógł z powodu pobłażliwości włalz rządowych nie 
widzicć w swych czynnościach występku. Ze wzglę- 
du na te okoliczności łagodzące zastosowuje się $. 
266 u. k. 1 skazuje się na 10 dni aresztn i ponie- 
sienie kosztów postępowania karnego na podatawie 
$. 389 u. k. 

Co do W. Podlewskiego i Młockiego nwol- 
nieni zostają Gd oskarżenia o zarzucony im wystę- 
pek z $. 297 n. k, z powodu odstąpienia prokura- 
torji od oskarżenia o ten czyn na podstawie $. 259, 
nstęp 2 p. k. Co się zaś tyczy oskarżenia c. k. 
prokuratorji państwa o przekroczenie z $. 298 p. 
k. to nie dostarczyło oskarżenie przekonywających 
dowodów , ażeby Podlewski i Młocki odezwę Wi- 
śniewskiego z dnia 17. września r. z. czytali, aby 
zatem o podjęciu przez tegoż kierowuictwa dalszego 
prowadzenia działaluości Tow. Opieki narodowej 
wiedzieli, a ich neprawiedliwienie si., że tylko obo- 
wiązek obywatelski wypełnili, przychylając się do 
prośby Wiktora Wiśniewskiego o sprawdzenie ra- 
chunków jego, aby mu ktoś w przyszłości nierze- 
telności nie zarzncił, na zupełuą wiarę tem więcej 
zasłnguje, ile że książka rachnnkowa nie wykaznje 
żaduego wydatku z ich strony na podjetą przez 
Wiktora Wiśniewskiego działalność rozwiązanego 
Towarzystwa i dlatego uwalnia się ich od oskarże- 
nia na podstawie $. 259 ust. 3 p. k. 

P. Wiśniewski jak jnż wiadomo zdecydował 
się przyjąć wyrok. 

W końcu dodać jeszcze mnsimy, Że p. proku- 
rator zaraz po przesłuchauin p, Podlewskiego o- 
świadczył, iż po tak jasuym i uzasaduiouym wywo- 
dzie p. Podlewskiego czuje się spowodowanym do cof- 
nięcia oskarżenia o przestępstwo, a ograniczenia się 
ua oskarżenie o przewiuę, stosując karę grzywny 
od 50 do 300 złr., której wysokości wymierzenie 
pozostawia trybuuałowi. 


Sprostowanie. W Nr. 140 azesy na- 
rodowej z dnia 22. czerwca 1875, w rnbryce „Z 
izby sądowej* odpowiedź Wiśniewskiego „Dobre 
wychowanie nie pozwalało mu ściśle rewidować tego 
co ja napiszę“ tyczy się nie cyfer, które zawsze 
najdokładniej były kontrolowane, ale na- 
pisu na książce „w zastępstwie T. O. N,“ 


Zapowiedziane sprawozdauie z procesu Josla 
Griiunera o oszustwa, dla braku miejsca odkładamy 
do dnła jutrzejszego. 


Kronika miejscowa I zamiejscowa, 


— W sobotę d. 26. b. m. o godz. 5ej popołudniu 
odbędzie się popis gimuastyczuego Towarzystwa 
„Sokół* na placu obok sali „Sokoła”*, a w razie 
niepogody w sali. W niedzielę zaś o godz, 4ej po 
południn odbędzie się walue zgromadzenie tego To- 
warzystwa. Porządek dzienny będzie plakatami ogło- 
szony. 

—  Wezorajsza (raz. Lwow, donosi: JE. pan 
namiestuik spędził moc dzisiejszą mniej spokojnie 
i spał mało. Stan sił jest zadawaluiający, apetyt 
utrzymuje się ciągle. 

Wyścigi konne na torze lwowskim od- 
hędą się w niedzielę d. 27. bm i we wtorek duia 

29. czerwca na błoniach za rogatką Jauowską ka- 
żdym razem o godzinie pół do szóstej wieczorem. 
W poniedziałek d. 28. b. m. z rana o godzinie 
10, odbędzie się w tem samem miejscu tak zwana 
„jazda szkolną“ nrządzona przez Stowarzyszenie 
jeździeckie. Biletów na trybnnę i miejsce otwarte 
na wyścigi, otrzymać można w enkierni p. Millera 
obok wałów Hetmańskich. 

Ulica Krasickich na wysokości budującego 
się domn, naprzeciw pałacn namiestnika, w jednej 
swej połowie zawaloną jest błotem, wybierauem z 
placu gdzie się mają zakładać fundamenta, w dru- 
giej zaś połowie zarzuconą kamieniami i gruzem, 
skutkiem czego przejazd utrudniouy 8 przechód 
prawie niemożliwy. Wszakżeż, o ile wiemy, kursa 
z przeszkodami za kilka dni dopiero się zaczynają. 
W jednej z więcej nuczęszczauych letnich 
łazienek ua Wułce, okazał się w czasie ostatnich 
upałów taki brak bielizny, że goście tłumami całemi 
albo z niczem do miasta powracać musieli, albo też 
gdzieindziej sznkali szczęścia. Pompa od tuszn kil- 
ka dui była zepsutą, gimnastyka uszkodzona. Po- 
mimo wszystkich tych braków — ceuy kąpieli wcale 
mniejszemi nie były. A jeżeli zuudzona tem pnbli- 
czność powie sobie: „jak Kuba Boga, tak Bóg Ku- 
bie“? — to po Wuleckim stawka nie ludzie lecz 
Żaby pływać zaczną. 

Rozeszła się po Lwowie pogłoska, że dyrek- 
tor poczt galizyjskich, p. Schiffuer ma być po- 
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dalej czy do miuisterstwa spraw wewnętrznych 
czyli też haudlu ma być p. Schiffner powołany — 
trudno powiedzieć. Być może, iż wywołał ją zgon 
radcy ministerjalnego, p. Strahskiego, tndzież ta o- 
koliczność, że p. Śchiffner pracował już w miui- 
sterjum spraw wewuętrznych w wydziale indemni- 
zacyjnym. Podnosimy tę sprawę z powodu, że pan 
Schiffner na posadzie dyrektora poezt galicyjskich 
swojem nszauowaniem dla praw kraju i staraniem 
o jak najobszerniejsze rozgałęzienie i nporządko- 
wanie komnnikacyj pocztowych w Galicji, zasłużył 
na powszechne nznanie, a zarazem umiał sobie po- 
zyskać zaufanie podwładnych; wydział pocztowy 
w Galicji jest obecuie wzorowo admiuistrowany, 
a odwołanie p. Schiffnera z jego obecnej posady, 
bardzo łatwo mogłoby sprowadzić zastój, zamiesza- 
nie, a nawet ograniczenie ruchn pocztowego, które 
jnż było we Wiedniu zamierzone, a które p. Schiff- 
ner przedstawieniami swemi choć po części od- 
wrócił, 

Wyświadczywszy jnż bardzo wiele dobrego, 
powinien by p. dyrektor zwrócić nwagę swoją na 
jedną okoliczność, bardzo ważną na prowincji, a 
to ua komuuikację mieszkańców wiej- 
skich z urzędami pocztowemi. Wielce było- 
by dogodnem zaprowadzenie, już poczęte zresztą 
przez p. Schiffnera, tak zwanych listonoszów wiej- 
skich, które miauowicie w okolicach Indnych i ru- 
chliwych łatwo da się wykonać. Na razie jeduak 
należy zaprowadzić ścisły dozór nad prywatuymi 
ekspedyto rami pocztowymi. Gdzieniegdzie ci 
panowie, których położenie zresztą nie bardzo po- 
zazdroszczenia jest godnem, zaprowadzili sobie 
tak zwane godziny kaucelaryjne, bez Żadnego 
względn na stosunki swego okręgu pocztowego. 
Poza temi godzinami „urzędowemi* nie przyjmują 
i nie wydają Żadnych listów, chociaż wygodnie się 
rozpierają na sofie kancelaryjnej, a posłańcom ka- 
żą czekać, albo odprawiają wręcz bez niczego, 
zwykle jeszcze nżywając przekleństw i obelg. Ale 
i w godzinach „urzędowych* nieraz nie wydają li- 
stów, które często po kiłka dni tym sposobem za- 
legają. Wyobraźmyż sobie wypadek, Że ktoś prosi 
o wysłanie koni na stację kolei Żelaznej, o parę 
mil od domn, do którego dąży, a o pół mili i wię- 
cej od porządniejszej oberży odłegłą — a ekspe- 
dytor listu na czas nie wyda, konie zatem na 
stację kolejowę nie nadejdą , i słaby nieraz podróż 
ny z kobietami i dziećmi tułąć się musi za podwo- 
dą, w deszcze, mrozy, spiekoty, albo po nocy. Bar- 
dzo częste bywają też kłopoty z wydawaniem li- 
stów rekomendacyjnych, które zwykle są ważue, a 
które nieraz w skutek sekatury urzędu pocztowego 
zaledwo na trzeci dzień dostać się mogą do rąk 
adresata. Moglibyśmy p. dyrektorowi wymienić ta- 
kich ekspedytorów. Dyrekcja pocztowa trudno aby 
się dowiedziała o takich wypadkach, gdyż publi- 
czność obawia się zemsty pp. ekspedytorów, i woli 
cierpieć, jak na tę zemstę się narażać. 
Wspomnieliśmy nie dawno o utaleutowanym 
drzeworytuiku z Warszawy, Neumanie, który ra- 
zem ze Steffi'm przenieść się miał do Krakowa i 
tam z ich talentu i pracy korzystać miało mające 
się założyć pismo illustrowane, W wtorkowym zaś 
Kurjerze Warszawskim czytamy następującą wia- 
domość : 

„Donosząc wczoraj o targnięcin się na własne 
życie młodego człowieku, przywiedzionego do tego 
kroku rozpaczą miłosuą, z umysłu zatailiśmy jego 
nazwisko i okoliczności bliżej tej sprawy dotyczą- 
ce. Gdy jednak względy te omiuięte gdzie indziej 
pozostały, sądzimy, że nie od rzeczy będzie dać 
kilka szczegółów o tej sprawie, o której wypadko- 
wym sposobem najbliżej i najdokładuiej zostaliśmy 
uwiadomieni, f 

W duiu onegdajszym znany feljetonista nasz 
Bolesław Prus otrzymał w redakcji dość spory ma- 
nuskrypt i list podpisany nieznanym sobie nazwi- 
skiem, W liście tym p, Karol Nennen oświadcza, 
że w dowód uznania dla talentu Prusa, przesyła 
mu bardzo zajmujący przedmiot do feljetonu, i że 
w chwili w której Prus przeczyta tę autobijogra- 
fję, autor jej istnieć już nie będzie. 

Łatwo się domyśleć, że p. Prus bezwłocznie 
zajął się wyszukaniem mieszkania nieszczęśliwego 
młodzieńca, i że po zualezieniu adresn nie zasta. 
wszy go w mieszkauiu, objechał na próżuo wszy- 
stkie miejsca, gdzieby go napotkać można było. — 
Kilka godziu zbiegło na daremnych usiłowaniach i 
dopiero o 3ej z południa za pośrednictwem władz 
policyjnych, które chętnie przyrzekły tu swój współ- 
udział, p. Prus dowiedział się, że Karol Neumau 
ranny dwukrotnie w głowę wystrzałem z rewolwe- 
ru leży w szpitalu Dzieciątka Jezus. Nenmau pra- 
cował jako drzeworytuik w Kłosach, a mając się 
żenić zamierzał podobno założyć drzeworytnię ua 
własny rachunek. Zawód miłosny stał się powodem 
zamachu na własne Życie, jakiego się dopuścił. 
Jest to przekonywującą odpowiedzią na twierdze- 
nie tych, którzy sądzą, że miłość zdoina do po- 
święcenia Życia pod zagrożeniem utraty istoty uko- 
chanej nie istnieje już w maszej epoce, — Dokto 
rzy wyrażają nadzieję, iż rauy jakie sobie pan 
Neuman zadał, nie sprowadzą śmiertelnych skntków.* 


Mianowania. C. k. sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
Mieczysława Schätzla anskultantem bezpłatuym. 


Stypendja. Namiestnik nadał na przedsta- 
wienie Iustytutu stauropigiańskiego opróżnione sty - 
pendja z fundacji Głlinieckiej w kwotach po 450 
zł. w. a. następującym słuchaczom uniwersytetu we 
Lwowie: 1) Kornelowi Kozakowi, słuchaczowi 2go 
roku praw, 2) Janowi Karyczakowi, słuchaczowi 
3go roku praw, 3) Emanuelowi Fedorowskiemu, 
słuchaczowi 4go roku praw. 

Zaproszenie. W Brzesku odbędzie się o- 
gólue zgromadzenie oficjalistów prywatnych dnia 
27. czerwca b. r. o godzinie 3 popołudniu w sali 
Rady powiatowej, na które zaprasza Wydział cen- 
traluy każdego, kto pragnie z dobrodziejstw inaty- 
tucji wzajemuej pomocy korzystać, lub cele tejże 
poprzeć, 

Na to zgromadzenie przybędzie delegat Wy- 
działn centralnego, który przedstawi zgromadzonym 
powodzenie tego Towarzystwa w kraju i korzyści 
dla członków wynikające, 

Zarazem przedsięwzięty będzie wybór Wy- 
działu powiatowego, z powodu, że dotychczasowy 
przewodniczący, Wielmożny p. Konstanty Ramalt, 
którego patrjotyczuej gorliwości zawdzięcza Towa- 
rzystwo zawiązanie iamtejszego oddziału, opuszcza 
powiat Brzeski. 

Lwów 21. czerwca 1875. 


(c) W Samołuskowcach w Tarnopolskiem 
wydarzył się w dnin 18, czerwca między godziną 
4—6 smutuy wypadek. Do rzeczki „Tajną* zwa- 
nej poszła kąpać się guwernantka ks. Juchnowi- 
cza panna Filipiua Szak wraz z swą elewką jedy- 
naczką Marją Juchnowicz i dziewczyną wiejską 18 


letnią Jagusią. Jakiś parobek przechodzący później | 


obok rzeki spostrzegł na brzegn suknie, lecz osób uie 
było, a zwróciwszy się ku miejscu kąpielowemu, 
widział w wodzie wypływające nad powierzchnię 
zwłoki gnwernautki. Na krzyk jego przybiegłem ku 
rzece z tutejszym rządcą hr. Ostrorogowej, tudzież 
Żyd, a gdy guwernautka leżała już na brzegu, za- 
tem jedni zajęli się cnceniem jej, wspomnianemu 
zaś żydowi ndalo się znaleźć zaraz ciało Marji Juch- 


wołany do ministerstwa do Wiednia. Z jakiego źró- | szeie także Jagusię zupelnie ubraną. Użyto wszelkich ryfeuszów 
nie zastosowuje się jednak ścisłego aresztu, bo Wi-|d 


jednak pozostały bez skutka, z czego wuosić można, 
że nieszczęśliwe te w kwiecie wieku zgasłe dziew- 
częta przez dłuższy czas w wodzie zostawały. W 
jaki sposób śmierć nastąpiła, to pozostanie tajem- 
nicą, bo nikt nawet z daleka kąpiących się nie wi- 
dział ; domyślać się jeduak należy, że mała Marja 
Juchuowicz kąpiąc się ua płytkiej -wodzie, przez 
nieostrożność zsunęła się w głębię na 8 łokci głę- 
boką, za nią rznciła się jej nauczycielka, umiejąca 
pływać, a gdy obie tonęły, Jagusia w zupełnem 
nbranin czuwająca na brzegu przy rzeczach, wsko- 
czyła im ua ratnnek i wszystkie trzy padły ofiarą 
nielitościwego żywiołu. 

Ogólny żal ludności Samołnskowiec wskazywał, 
iå panna Filipina Szak bawiąca tam dopiero od 
niedawua umiała sobie swem postępowaniem, dobro- 
cią i pracą pozyskać sBympatję cgólną , — a postę- 
pnjący za 3-a trumnami rodzice Marji Juchnowicz, 
z równym żalem opłakiwali zgon swej jedynaczki 
córki i jej nauczycielki. Pogrzeb odbył się nastę- 
puego dnia w sobotę 19, czerwca b. r. około godziny 
8. wieczorem. Nasuwa się pytanie, czem są rozma- 
ite przepisy co do miejse kąpielowych i dlaczego 
się kto nie znajdzie, ktoby zwierzchność miejsco- 
wą zmusił , ażeby miejsca niebezpieczne ogrodzić 
kazała i podobnym wypadkom położyła tamę. 

— Z Brodów. Żydzi żądają wszystkich praw 
dla siebie i bardzo hałasują, jeżeli się kiedy o nich 
zapomui, szkodzą zaś nam gdzie mogą , jak tego 
mamy świeży dowód na tutejszem towarzystwie 
spiewu p. n. „Chór*. Towarzystwo to będąc tylko 
chrześcjańskiem, obracało się też tylko w tem kole, 
żyjąc z swoich i dla swoich. Przeszłego roku dało 
Towarzystwo majówkę, do której tylko chrześcjanie 
byli przypnszczeui, żydzi więc narzekali, jak można 
było ich od ogóluej zabawy wyłączyć, lecz mimo te 
majówka wypadła świetnie i pozostawiła u publiczno- 
ści bardzo miłe wspomuienie. Tego zań roku wy- 
dział Towarzystwa i rada klerownicza postanowiły 
dla miłej zgody przypuścić do majówki także żydów, 
chcąc uczynić zadość całemu miastu. Towarzystwo 
poczyniło więc odpowieduie przygotowania w lesie, 
i to na wielką skalę, bo publiczność brodzka razem 
wzięta jest liczną — lecz żydzi chociaż otrzymali 
zaproszenia — nie przyszli i towarzystwo straciło 
ogółem 300 złr. Otóż więc pp. izraelici niech raczą 
zapisać w swej pamięci na przyszłość, że pierwszy 


i ostatni raz tego zaszczytu dostąpili w Brodach, 
iż wszyscy zostali zaproszeni przez chrześcjan do 


wspólnej zabawy, i tylko ich współwyznawcy ci 
którzy przybyli nie zostauą nigdy pominięci, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa ko- 
lei Łupkowskiej d. 22. bm. wykazała Rada za- 
wiadowcza, że dług bieżący z r. 1872, 73 1 74 
wynosi ogółem 997.257 złr.; że niedobór z ruchu 
w r. 1874 wynosił 84.516 złr., tj. 9.8 pre. przy- 
chodu (w r. 1873 zaś 40.5 pre. przychodn). Przez 
wypłatę kuponów pryotytetów w złocie utracono 
47.800 złr., a w skutek szkód elementarnych 
47,910 złr. Piaskowiec, użyty do tnnelu Łupkow- 
skiego, okazał się za słabym, potrzeba zastąpić go 
granitem, co kilka lat potrwa. Przyszłość tej kolei 
nie jest ponurą, ale jedynym sposobam jej podźwi- 
gnięcia jest zlauie z Dniestrzańską, Albrechta i 
Tarnowsko-Leluchowską, za którem są też rządy, 
węgierskie i przedlitawskie, Rządy te przyrzekły 
oraz podwyższenie gwarancji, którą jednak otrzy- 
mać można dopiero po ukończeniu rokowań z rzą- 
dami i z Zakładem kredytowym. Rada zawiadowcza 
uprasza o pełnomocnictwo do tych rokowań; co 
też zgromadzenie uchwala, Po załatwieniu tych ro- 
kowań zwołane będzie nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie dla podwyższenia Kapitału zakładowego 
ne podstawie podwyższenia gwarancji. Dano Radzie 
zaw. absplutorjum ; do Rudy zaw. wybrani zostali 
ponownie pp. hr. Aladar Andrassy, Maurycy Kraiń- 
ski i Eugeniusz Szirmay; a przybrani pp. C. Har- 
kanyi, dr. Wiktor Steiger i hr. Antoni Sztaraj zo- 
stali zatwierdzeni. 


Znana firma Edward Hoelzel we 
Wiedniu, otworzyła przy ulicy Kaerutuerring 
nr. 12, lokal wystawowy  odszczególuiających się 
obrazów, olejuych druków, geograficznych map i 
środków naukowych, oglądanych również przez Ich 
ces. wys. następcę tronu arcyks, Rudolfa, arcyka. 
Karola Ludwika i arcyks. Rainera. Możemy Wszy- 
stkim zwiedzającym Wiedeń, ten wielokrotnie pre- 
miowany zakład najlepiej polecić, tem więcej, że 
obecnie między iunemi obrazami, nowy wyrób tej 
firmy „Śmierć hetmana Czarneckiego“, 
wraz z oryginałem malowanym przez Lófflera 
na wystawę przybywa. 


Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 23, czerwca 18756 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 11 c.; żyta 
77ft. 2 złr. — c; jęczmienia 67ft. 1 złr. 88 c., 
owsa 46ft. 1 złr. 69 e.; hreczki 74ft. 2 złr. 95 c., 


fasola 86 ft 6 złr. 50 et, grochu 87 ft. 
2 złr. 60 ct; ziemniaków — złr. 91 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent; ‘ziana 
I złr. 07 ce; słomy — złr. 69 c. wełny — złr. 
— e. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 65 c., 
miękkiego 9 złr. 70 c. — Funt mięsa wołowego 


253/, e, — Mas okowity 45° 62 e., 88% 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zł., 76° 28 zł, 86° 34 
zł, 90° 35 zł. 


Oświęcim d. 22. czerwca 1867. 

W tym tygoduiu zuowu targ wołowy oświęcim- 
ski odbył się dzień wcześniej. Nadeszłe wczoraj 
1283 woły sprzedauo wczoraj po cenach od 29 do 
31 złr. za cetnar mięsa. Jarmarki oświęcimskie 
zaczynają się więc odbywać jednocześnie z targami 
wiedeńskiemi. 

Ta niestosowność, nuiewłaściwość, niestałość i 
ciągłe prowizorjum są nieznośnemi i nad wyraz 
szkodliwemi dla handlu. Komisjouarze oświęcimscy, 
chcąc umożebnić działanie komisjonerów wiedeń- 
skich, przybywających tu na targi dla służenia swo- 
im klientom, uczynili, że w roku zeszłym targi o- 
święcimskie odbywały się we wtorki, a gdy jeszcze 
i to nie zabezpieczało, zaczęli je od wczoraj w po- 
niedziałki, to jest równocześuie z wiedeńskiemi, 
Czyliż podobnem jest w tej sytuacji myśleć nawet 
o uregulowaniu haudlu wołami, którego z takiem 
słnsznem upragnieniem wszyscy gespodarze 0cze- 
kują; tak jak dzisiaj znowu rzeczy stanęły, to cały 
handel wołowy jest najuiebezpieczniejszą loterję. 

Ajencja oświęcimska Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu. 


Ostatnie wiadomości. 


Próba frakcji Ranecherowskiej, popierana 
przez  Volksfrewnda i centralistów: zwabić do 
obozu „katolickiego stronnictwa państwowego“ 
czyli centralistycznego, choć część tyrolskich 
członków „katolickiego stronnictwa prawa“ i 
złamać tem jego solidarność i potęgę, “bardzo 
mizernie się skończyła. W Hótting pod Inszpru- 
kiem miała się odbyć konferencja w tej spra- 
wie, ale zamiast rokowań odprawiono tylko na- 
bożeństwo na cześć 30letnich rządów papiez- 
kich Piusa TX. — a to dlatego, że członkowie 


nowicz. Po pólgodziuuem szukania wyciągnięto wre- | stronnictwa prawa zażądali od przybyłych ko- 


stronnictwa państwowego, aby zu- 


ła wyszła, í na jakiej osnuta jest podstawie, a | możliwych środków ratowania, wszystkie te zabiegi | pełnie zrzekli się swych zasad i bezwarunkowo 


przystąpili do katolickiego stronnictwa prawa. 
Redaktora Volksfreunda, ks. Wiesingera. spot- 
kał nawet despekt, bo go na tę konferencję 
wcale nie zaproszono. Ciekawiśmy, ilu tam 
było reprezentantów stronnictwa państwowego, 
skoro cały onego zastęp da się na palcach po- 
liczyć ?... 

Presse donosi, że poseł włoski, hr. Robil- 
lant, wręczył d. 22. b. m. hr. Andrassemu wy- 
powiedzenie traktatu handiowego z roku 1867, 
który ubiega z kohńcem czerwca, a zarazem wy- 
raził życzenie rządu włoskiego, aby układy o 
zawarcie nowego traktatu, rychło rozpocząć się 
mogły. 

Francuzkie Zgromadzenie narodowe uchwa- 
liło ma wniosek sprawozdawcy, Laboulaya, roz- 
począć obrady nad ustawą o władzach publi- 
cznych zaraz po rozprawach nad ustawami ko- 
lejowemi. Z południowych departamentów Fran- 
cii toanga o wielkich nawałnicach i powo- 

ziach. 


| Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 24. czerwca. Według osta- 
tnich postanowień, cesarz powita cara mo- 
skiewskiego nie w Komotau, ale już w 
Weiprecht (pograniczna stacja kolei Busztie- 
hradzkiej). Przez Austrję, a może i dalej, 
pojedzie car austrjackim pociągiem nadwor- 
nym, przez cesarza ofiarowanym. Cesarz wy- 
jedzie z Wiednia w niedzielę o godz. 5*/, 
rano. 
Paryż d. 24 czerwca. W południowej 
Francji kilka rzek wylało, szkody są ogromne 
i wiele mostów zerwanych. Woda opada zwol- 
na, ale słota nie ustaje. 

Berlin d. 24 czerwa. Proces Arnima. 
Sąd drugiej instancji uzuał hr. Arnima win- 
nym umyślnego sprzątnięcia urzędowo powie- 
rzonych, i skazał go na 9 miesięcy lekkiego 
więzienia, do którego wlicza się imiesiąc wię- 
zienia Śledczego; od zarzutu zaś przestępstwa 
przeciw porządkowi publicznemu uwolnił. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Berlin d. 23. czerwca. „Provinzial-Corres - 
pondenz* pisze: Odwiedziny arcyksięcia Albrech- 
ta u cara moskiewskiego, cesarza niemieckiego, 
tudzież bliski zjazd cesarza Austrji z carem, 
po którym nastąpi wkrótce nowy zjazd cesa- 
rzów Niemiec i Austrji, winne być uważane 
jako świeże potwierdzenie przyjaznych stosun- 
ków trzech cesarzy i ich rządów, które już 
od r. 1872 są silną podstawą pokoju Europy 
Stanowcze również ze strony Austrji trzyma- 
nie się wspólnej, poważnej polityki pokojowej, 
zamanifestowane w ostatnich tygodniach, roz- 
wiało ostatecznie obawy, jakie niedawno ży- 
wiono z powo du politycznej sytuacji Europy. 
RZEZ e 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 24. czerwca 1875. 
godzina 10. minut 40 przed południem, 


Akcje kred. 22150 Angle-austr. 121 40 
Unionsbank 101.—. Vereinabank —— 
Kolei Kar. Lud. 235 —. Kolej połudn. 9225 
Franko-austr. —.—. ~ Bzubank —.— 
Losy x r. 188680 —.—. Oblig. indem. — — 
Stantsbahn -——, Wied. Framw. —. — 
Ostbahn ——. Napoleondor —.— 
Rubel papier, —.—. Usposob. silne. 
Wiedeń 24 czerwca 1875. 
godzina 2. minnt 20. po południa. 

Akcje fran.-aus. 39.50 Węgier. krad. 291. — 
Anglo - austr. 119 25. Unionebark 99.90 
Kolej Kar. Lad. 234 50. Nordbahn. 196 —- 
Kolej południo. 89.50. Kolej Alfód. 132 — 
Kolej Elżbiey 17850. Kolej Lw.-czer 136 25 
Węg. Nordotstb. 125. —. Veralns-Bank  — — 
Wiener- Bauges. 26 50. Weg. Ostbahn. 51.50 
Gal. indemniz, 87.60. Losy z r. 1864 134.—- 
Frauco-H.-Bank  60.—. Verkehrsban 89.50 
Losy tureckie 51 —. Baubank-Act.  11.— 
Kolej państwow. 278.50 Bankverein 103.— 
Wied. Banver. 23.—, Losy węgier.  8:).50 


Usposobienie mdłe. 

Berlin, 23. czerw. Rusa. Banknoten 280.20. Cre- 
dit. Act. 397 — Lombarden 162.— Galizier 106.— 
Staatsbahn. 506.50 Rumknier 3450 Oesterr,-Bank- 
noten 183.70, Usposobienie: . 


W TEATRZE h. SKARBKA 
we piątek d. 25. czerwca 1875 


KONFUZJUSŚSZ IX. 


Komiczna operetka w 3 aktach, — Muzyka Leoua 
Delibes, przekład A. Urbańskiego, 
OSOBY. 
P. Zboiński. 


P- Koncewiez. 
P. Mikulski. 


Konfuzjusz IX. 
Aleksibus XXIV. 
Pirouetto ) 

) 


Zero z P. Nowakowski. 
Klękosz ) powiernicy P. Wojnowski. 
Trombetto  ) Konfuzjusza P, Dworski. 
Kretyniani  ) P. Dębicki. 
De Lapin ) P. Galasiewicz, 
Książe Lew, syn Aleksibusa 

XXIV. Pna Wajcówna. 


Księżuiczka Żyrandola, córka 
Konfuzjusza IX. 

Pani d'Ess Bouquett ) 

Hrabina Patschuli ) 

Księżua Spring Flo- ) damy 


Pni Zimaier. 


Pna Nawratil, 


vers ) dworn Pna Świętosławska. 
Margrabina Eau de ) 

Cologne) ) Pna Gajewska. 
Panna de Mille-Flenr ) Pna Zamecka. 
Aglora Pna Zion. 
Minetti Pna Heger. 
Stella Pna Heber. 
Euterpe Pni Heimel. 
Aha Pna Adler, 
Paź królewski P. Bąkowaki, 
Pierwszy ) Pna Kirchner. 
Drugi )  goulec P. Nowicki. 
Trzeci ) P. Sanecki, 


Dorzanie, Damy dworu, Heroldowie, Straż, Zołuie- 
rze. Rzecz dzieje się na dworze Koufuzjusza IX. 
Między 1 a 2 aktem upływa lat 18, 


Początek o godzinie Bmej. 


Cukier! 
do smarzenia konfitur 


4 ag funt 28 ct. w głowie WAŻ 
2579 poleca handel 3—10 


KAROLA BAŁŁABANA 
"WWYWW 


Nauczycielka 


początków języka polskiego. niemie: 
mnzyki fortepianu i 
Adres A. IB.. 

2520 2—3 


do 
ckiego, francuskiego, 
robót, poszukuje miejsca, 
Kapuścińce poczta. 


Poszukuje się do wydzierżawienia 
pr 3 
Apteki, 
Listy proszę nadsyłać do apteki p. Miko- 
lascha, pod l. J. JJ. 2551 5 


5—9 
1 


Zakład hydriatyczny 
Franciszka Medweja 


w Sassowie 


zaopatrzony w obfitą wodę zródłową, jest 
otwarty na lato.  Traktjernia , wyborna 
spacery w lasach szpilkowych, poczta w 
* miejscu stacja kolejowa Złoczów. 
2582 4—? 


Lokomobila 


ma 8 sił konnych, 
jest z wolnej ręki do sprzedania, pocho- 
dzi z dobrej fabryki, i mało jeszcze uży- 
wana. Bliższa wiadomość u p. J. Wi- 
chery, ulica Grodecka, wa EKO 
: 657 2—" 


gg” Prawdziwe WG 


Oiomanieckie KW ARGLE 


olecam w całych paczkach 
kopa 48 et. 
pojedyncza sztuka I et. 


Wyborny SER ementalski 
funt 76 et. 
B= Co dni 14 wg 


otrzymuje świeże 3—8 


Wody mineralne 
EE —— |. z -pó"rter"wywwŃkw z 
Karoł Klimowicz 


Łwów, ulica Wałowa 1. 11. 


Stowarzyszenie Nauczycielek 
w Krakowie 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz- 
ność iż 


Biuro umieszczeń 


N»uczycielek, Nauczycieli i Bon 
zosta ące dotąd pod zarządem p. Helen; 
Nowoleckiej, oddało z dniem 16. kwietnie 
1875 kieranek p. Teodory _ Krynickiej 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 I. piętro 
Zawiązawszy rozległe stosunki z kra- 
jem i zagranicą. mianowicie Paryżem 
G+nesą, Berlinem, Dreznem, Poznanien. 
et. etc. i zapewniając wszelką punktral- 
nosć we wzylędzie zleceń, uprasza Nzanc 
wią Publicznuść o liczne poparcie; nau 
czycielki znś, zgłaszające sie dv tegoż Biura 
zechrą już tem samem przyrzynić się d 
rozwoju Stowarzyszenia mając go ich wła- 
sne dobro na celu 2168 7—7 


Wydział Stowarzyszenia. 


„Prowidentia* | 


dem wszelkich zleceń i agentur 
w Wrocławiu Werderstr. 5a 

Przyjmaje wszelkie age! tury, po- 
lea swoje uslugi do pośredniczenia przy 
sprzedaży kupnie i wydzierzawieniu dóbr 
lasów. fabryki, handli, narzędzi rolni- 
czych itp. craz przy lvkowaniu kapitałów. 
Umieszcza osoby w fachu kupie- 
ciim Oraz tzcbuicznym (dla dających 
[ REBLU bezpłatnie). 2623 2—6 

„meme wik aw w 2 


Medale na wystawach w Paryżu, Londynie, 


Wiednia i t. d. 


Aparat Gazożen Brieta 


nazwany i zabrewetowany. 
JEBYNY JEDYNY 
jaki potwier= 1876 10—10 jaki przyjęty 
dzonym został zosta tw 
przez H w Szpitaląch 
AKADEMIA Styki 
MEDYCZNA. 


7a pamacą 
tego aparata, 
powszechnie 
«aanego obe- 
cnie, każdy 
dziś może w 
jednej chwili 
przygotawać 
z bardzo ma- 
łym kosztem 
WODE SAL- 
CERSKA i 
wszelkie na- 
oje garawe, 
jakota; Viehy, 
Šoda. Limo- 
niada gazowa 
i winv musu- w głównych 
jace ete. aptekach. 


MONDOLLOT SYN, 


APARATA 
ai, 2,3,5 
i 6 hutelkach. 


PROSZKI 
w paerkach 
zastosowane 
do aparatów 
0.1,2,4, hi 
6 butelkach. 


Dostać można 


inżynier [abr, kant 
w Paryżu przy ulicy Chateau-d' Eau. 


12. 


OBW IESZC 


4 


(„przy ulicy Kurnickiej, jest z wolnej ręki 


f 
f 


Dr. Medycyay KARGZ 


d kilkunastu lat specjalista i autor 
„Poradnika w słabościncel 
weneryczmych z przydutkien o 
S$Samogwałcie leczy grunto- 
wnie wszelkie słabosej wenery- 
ezne i skórne, tudzież zgubue 
skutki samsgwaltu: polłucje i ini- 
poteneję. „Poradnik“ (drugie wy- 
danie) kosztuje 1 zt. 20ct 1952 17--2 
Ordynaje cedzień od godz. 8-10 i od godz. 2-4 

we Lwowie, ul. Wałowa 1 3. 

Udziela także rady lekarakiej listownie i 
_wyseła lekarstwa. 


i 
f, $ 
i ; 
f $ 
$ f 


MsssissosassŃ 


Realnc sé, 


pod I 14 n. 314 st. do sprzedania. 
2659.. —1 


ZE T F 
1. 908. 
K onkurs. 


Na posadę rachmistrza przy 
biurze centralnem Towarzystwa wz. pom 
Ońcjalistów prywatnych, rozpisuje Wydział 
centralny konkurs pod uastępującemi wa- 
rupkami ; 

1. Z posadą tą pułączona jest płaca 
1200 złr. rocznie tudzież dodatek pięcio” 
letni w kwocie 109%„0d placy w pierwszych 
trzech pięcioleciach. 

2. Towarzystwo płaci za rachmistrza 
tyle udziałów do funduszu stałej zapomogi, 
ile potrzeba do zabezpieczenia po 35 la- 
tach służby */, pobieranej hez kwinkweniów 
pensji. 

3. Kompetenci mają wnieść podania swe 
„do Wydziału centralnego Towarzystwa wz. 
pow Ofiejalistów prywatnych we Lwowie, 
ulica Akademicka “l. 5, na 2. piętro maj- 
dałej de dnia 15. lipca b.r., i zr- 
opatrzyć je: metryką chrztu, świadectwami 
złożenych egzannnów rachunkowych, tu- 
dzież świadectwami dotychczasowej służby. 

4. Posada ta zostanie obsadzoną pro- 
wizorycznie aż do zebrania Rady nadzor- 
czej w inarcu 18 €, poczem nastąpić może 
stabilizacja. 26.9 2—3 

5. Członkowie Towarzystwa wz. pom 
Oficjalistow prywatnych mają pierwszeństwo. 

We Lwowie, 20. czerwca 18 45. 


Realność 


RINC EL w Kleparowie, 
uowo zbudowaua z dwoma ogrodami i 12 
morgaimi pola ornego, jest do sprzedania, 
łab wydzierzawienia, lab też na letnie po- 
mieszkanie do wynajęcia. Bliższa wisdo- 
mość u Leona Oriewicza, w fa- 
bryce maszyn l. 25, Nowy ej 
2546 3— 


Główna wygrana 


200.000 złr., 


najuiższa wygrana 195 zl. 
Dnia 1. lipca 1875 


nastąpi wielkie ciąguienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr 
peżyczki państwowej z r. 18 8 w sumie 
42 milionów zł. 

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
znajdvją się wysokie wygrane, a tn: 
200 00, 150.000. 50.000, 25.006, 20.000 
15.000, 10 000, 5.004), 2.000, 1.000, 50° 
itd. i po 195 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana: 

adna inna pożyczka Joteryjna nie 
przedstawia takiej szausy wygrania. jak 
niniejsza, i każdemu przedstawi» się 
możn ść, rrzy niewielkiej wkładce wy- 
graną 200.000 zł. uzyskać. 

Jedeu los z numerem serji i nume- 
rem wygrywającym kosztuje 2 zł, 3 losy 
5 zł, 7 losów 10 zł, 15 losów 20 zł, 
w. a. w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przystaniom na- 
łeżytości szybko, sumiennie i franko 
uskateczniają się; do każdego zam - 
wienia dołącza się urzędowy plan jlo- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
sią udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak rownież 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie. 

Uprasza się przeto o rychie zgłasza- 
nie się wprost do domu handlowego : 

J. Brevcha, 


w Frankfurt am Main, 
Pestalog:i-Strasse N. 8 


2572 3—3 
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PROMESY 


A 


losy miasta Wiednia > 


Główna wygrana 200000 zł. 
Cena promesy £ zł. 50 ce. 


$ 


| ZPOPOOPOAPO PB A | 


Nakładem ksiegarni i składu 
nut muzycznych 


A NOWOLECKIEGO 
w Krakowie 
w Rynku gł. i przy rogu ul. Brackiej I. 5 
wyszedł 


ILLUSTROWANY PRZEWODNIK 


po . 
F n 

Krakowie {jeno okolicach 

4 dođ:niem wszelkich najpotrzebniej 

szych informacji dla podróżnego, orsz: 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk 
w Galiji. 

Cena niepraktykowanie do- 
stępna. 

Pojedynczy egzeuplarz z 21 arkuszy 

drotnego druku, ozdobiony 20 kilku li- 


tografowanemi rycinami z pl*nem una 


sta, oprawą w tekturę 2 zÈ., 
bez rycia, tylko z plan=m mia:tu, broszur. 
1 zł. 25 ci. 
Księgarnia powyższa poleca wydany w 
drugiej edycji 


INustrowany przewodnik 
po 2638 1--5 


Wiedniu i jego okolicach - 


z uwzględnieniem podanych wszystkich 
wiadowości tyczących się zbierów i za 
bytków polskich, których w Żaduym vwy- 
daniu niemieckiem i francnskiem 


wał. Do dzieła z 20 arkuszy złużonego 
dołączony 
Wiednia 


Cena 2 zł. 


i Dwa pawie 


samice, poszukuje do kupienia 

właściciel realności we Lwowie 
. + 1 

przy ulicy Chorążczyzna '. 8. 


6  lImpotencje (osłabienie 
siłymężności) polucjg, stry ta- 
ry, upławy, również wszelkie 
słabości tajemnicze, które z 
powodu nieradykałnej kuracji naj- 
smatniejsze skutki za sobą pociągają. 
leczy podlug najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej 
sią dyskrecją, 196% 20—? 
lekare pr.med.chirurg i akuszer 


specjalista słabyści tajamnicz. 


Jan Kurpiel 


mięszkający przy ulieg Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze p'ętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynae, od 9. du 
12. przed i od 2. ło 5. po południu. 

Na honorowane listy udzielam 
rady i słułą odwrotną pocztą medy- 
kamentami. 


— p. | 


Bez bolu 


i bez wstrzykiwania 
hez ekarstw przeszkadzających trawie- 
niu. tudzież lwa chorób następnych i 
zerwaria zatruduienia, wylecza wedlug 
zupelnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstale jakoteż bardzo za 
st trzałe, naturalnie, grun ownie i szybko 


Dr. Hartmann, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Habsburgerg, 1. 


Wylecza także wyrzuty shórno, Zwą- 
Żenia, uplawy u kobiet, bl daczke, nie- 
piodność, upławy, 


osiabienie męzkie, 


bez wyrzynania i bez wypulania zołzo 
wych lab kilowych wrzodów itd. Zacho 


poje myjścśhjnak detka Na sty. 


honorarjum -z nazwiskiem lub 
odpowiada odwrotnie. 

Za nadeslaniem 5 zl. w. a. 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi- 
sem użycia, 1911 39 -50 


nA $ WPN YET OCE ZE OWADY 


W” KNAUST, 


F 

A 

Wien, Lcopoldniacit. £ 
Miesbachg, 15, gegenüber d- kk. Augarten. i 


32 Medailien. UN 


« 
| 


? 


JO i stempel : 2580 iż 
$ na losy kredytowe Q 


Cena 4 zł. 25 i stempel. 


0 Ciągnienie 1. lipca. 
Wechslergeschift 


der Admiu'- „M ERCUR“ 


strat'on des 
we Wiedniu Wollzeile 13. 


1892 24 
"IYTHKAIU') 


G CRO WPORZO O WY CORRA RZEZ 
ja'euerspritzen aler prteu, Garten- 
[kpritzn, Gartenpmnpen, Hydropho- 
re oder We.serzabringer, Zentrifu- 
galpumpen, Ko “aopen, Brunnen- 
purapen, tżjer- nnd Weispumpen ete. 
Sellauche, Fouerstiaer von (lanf, Le- 
der oder Kautschueck , Feuerwehr- 
Ausriisiubzen. 
Miustsirte Kataloge gratis por Post. 
SBC GONI. Zob mó 


à 
$ 


à 


5 


1 


ZENIE. 


Rada gminna c. K. stołecznego miasta Wiednia 


uchwaliła dnia 1. lutego 1874 wydanie 


Pożyczki premiowej miasta Wiednia, 


w sumie 


1) Wiedeńskie losy miejskie mają rocznie 
4 ciągnienia, w których znajdują się wygrane 


zł. 200000, 50000, 30000, 10000, 1000itd. ra zem 


rocznie do wygrania 1,651.000 zł. 
2) Najmniejsza wygrana wy 


o 30 zł. więcej jak nominalna wartość losu. 


80 milionów guldenów. podzielonej 


na 3000 serji 
wiadomości co następuje : 


| 


nosi 130 zł. zatem | ruchomym i nierue 


3) Ciągnienia te przypadają 2. 
kwietnia, 1. lipca i 
1) Spłata kapitału pożyczkowego. jakoteż wszy- 
stkich wygranych jest zabezpieczona całym majątkiem 


po 100 losów, O tem podajemy do 


stycznia, 1. 
1. pazdziernika każdego roku 


bomym miasta Wiednia i zagwaran- 


towana przez radę gminną c. k. miasta stołecz. Wiednia. 


Z uwagi na szczególne korzyści tych losów, przyjęliśmy znaczną liczbę tychże, przezco możemy następujące 
ustępstwa przy kupnie tych losów ofiarować. 7% 
Sprzedajemy wiedeńskie losy ściśie po kursie dziennym. Ażeby każdemu kupno tych losów umożebnić, 
sprzedajemy wiedońskie losy miejskie za spłatą ratami 
a w 24 miesięcznych spłatach po 5 zł. = 120 zł. przyczem po złożeniu pierwszych 5 zł. gra się na wszystkie 
wygrane a w końcu otrzymuje się los oryginałny. 


Na żądanie może być los wydany, jeżeli zupełna wpłata przedczasem nastąpi. Liczymy na liczny popyt i z tego 
wzgledu npraszamy o łaskawe rychłe zamówienia. 


Promesy 


WechsiergeschAft der Administration des 


2152 6—8 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


we Wiedniu, Wollzeile 13. 


tych losów na ciągnienie l. lipca po Pa: Zł. i 50 ct. stempel, 


ua | 
próżno czytelnik szukać będzie usiło-| 


chromobitograficzny plan w 


przesyła | 


EVT a Tas Ad 


X HERBATE 24 krów, 


z- składu © WRAUA ` 


1 funt KAISOW 5 zł część pochodzenia Holenderskiego, u część 
fe T SANSINSKIEJ f f 4 zł (Sjrasy Berneńskiej, i dwa roczne  buhajki 
à - poleca ; 2563 4—9 rasy Berneń-kiejj będą w drodze dobro- 


wolnej licytacji na dniu 30. czerwca 
o 10. zrana sprzedane w Koniuchach 
koło Brzeżan. 


q 

X E. W. Królikowski. 

(PPP SA IP P.H PA |) 
towary kolonialne do- 


statecznie  zuopatrzo- 


ny, majacy piekne powodzenie, przy je- 
anej z najcelniejszych ulie Lwowa poło- 
żony. jest zaraz do sprzedania. Wiado- 
mości udzieli z grzeczności p. J. w Ad- 
ministracji „azety Narodowej“. 

ny 


Siere stefana Czarneckiego, 


nowy Obraz zralawity (na wykończeniu), 
slejno-druk. 34 cale długi, 25 cali wysoki, 
w raiusch 5 


2642 2—2 


dobrze urządzony i w 


R 

do sprz 
Lilien 

2596 ajent ay 

kupna i sprzedaży dóbr 


liczba 536%, ulica J zuicka 


5 eli szerokich, bogata zloco-| à a i ; 
nyen, można już zamawiać za cem 40 zE, (naprzeciw botein Angielskiego) 
w lżejszych ramach o wiele taniej, takže! ma pr.eśiczne dobra w *ó- 


w ratach iniesiocznych. 
w księgarxi 
F. H RICHTERA. 


we Lwowie. 


źnych cenach do sprzeda- 
mia, tudzież posesje do wy- 


dzierżawienia. 
2) 


;) 


11 Bez 


> 14.5 4 b cr | . 
iati na nagrody dla młodzieży 
w języku polskim, ruskim i niemieckim 
utrzymują w wielkim wyborze na składzie 
księgarnie 

iS 


Milikowskiego we Lwowie 


Ks 


|- 


n 
u 


2584 2— 


tanislawowie. 


Farmaceuta 


poszukuje sustentacji w aptece od 1. wrze- 
Snia w Lwowie. Faskswe oferty uprasza 
się przysłać pod litr, A. E$., ladziechów 
post restante. 2626 2 -2 


Skład porcelany i szkla 


E. GŁBHRARTA 


we Lwowie, 
poleca +628 2—- 8 


SLO E A 
ua kompoty i konfitury 


z czystego mocuego szkła każdej 
wielkości 


i łapki na muchy 


la fabrykacji dwukończastych 
kołeczków drewnianych, jest 
kı mpletne, prawie uose urz- 
dzenie maszynowe do pęcu 
porą lub wodą, natychmi"st do sprze- 


dania. Bliższe pod U. 1670 do 
Rudolf Mosse, 
6232 2--8 we Wrocławiu. 


Siarczano - kwasowa 


Sól amoniakowa 


(S6l nawozowa) 


zł. 12 za cetnar cłowy w fabryce. 
Zakład gazu udziela bezpłatnie 10 tt. 

wyżwymienionej soli ua próbę aż do 30. 

bieżącego miesiąca. 2641 3—3 


po najniższych cenach. 


z 


Niarcimn 
we Lwowie przy 
otrzymał 


4 


/ ADNE 


JĘ: sg > 


w 


tenie 
NE. 


Il nora 55 K 
|3 => 
sprzedaje 
najtrwalszej konstrukcji 
i najr.etelniej robi«ne 


bezpieczne od ognia 
i wlamania się 


Kasetki, 
zamki bezpie zne 
i maszyny do kopiowania, 


KD. LIEBMANN 


| dawniej reprezentant firmy Wertheim d Co. 
Skład: we WIEDNIU I. Weihburggasse 5. 


i 


AJ 


Wyciąg z broszury e. k radcy nadwornego dr. Lóschnera. 
K - eyo 
Pastilles de I3ilin 
(Diuńskie ciasteczka na trawienie) 
używają się jako wyborny Środek przeciw zgadze, kurczowi żołądka, bla- 
daczee i uciążliwemu trawieniu, skrofułom u dzieci i są w atomii žo- $% 
łądka i kanalu odchodowego dla ludzi prowadzacych życie siedzące prawdziwą 
sacra amcora dla cierpiących. 

Składy we Lwowie u E. Mendrochowitz, Karo:a Schubutha i Vict. 
Gotdbanm; w Krakowie u J. Wentzla, A. Hólzla, apt., St. Feintucha, J. 
Goldw:ssera i dr. F. Sawiczewskiegn, apt. 2195 4—-6 
30*men ) 


i *. F. L. Industrie Direction in Bilin ( 
E = 3 = = w > m — "e 


Głosy Publiez ności. 


Do pana aptekarza Purglzitnera w Gracu, 


Pudełko, w którom znajdywała się faszeczka syropu z podfosforanu 
wapna, otrz malem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię- 
kowanie a przyteim ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapua, czuję się być ożywionym, 
świeżym, A praytem zauważam, Że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor 
malno, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
poce się, apetyt ujdzie, tylko po jedzen:n miewam tebrę żołądkową, na co po- 
magam sobie czarną kawą. Maszlu bardzo mało, tylkoran beg wymiotów, bole 
piersi ustały zupełnie, i «łdechau wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód, a paznogcie zachodziły mi niebiesko. 
vera twarzy źoóMa, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam  zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80-—90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony. gdybym się miał tak zawsze. 

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie 

Z uszanowaniem 


F.nnciszek Nager. 


Ten nowy środek suchotuikom , na osłabienia piersiowe, 
ża] tuberkuły, zatwardzenie wątroby, usa 
iwa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst- 
kie okazujące się objawy pewyższych 
labości, 
c Pod wpływem tego lekarstwa uspo- 
SA kaja sig kaszel, poty noone ustępuja 
ja slaby przychodzi w krótkim czasie 
pido Zdrowia i tuszy. 

U słabowitych dzieci 
wzmocnienie kości. 


Zalscony 


działa na 
»rorządzony z podfosforanu wapna 


według Grimault w Paryżu. Cena flaszki 1 zt 10 et. 
Znany powszecinie i podług zdani 
7 g! lekarskiego wielostronnie wypróbo 


Stey FISch ER 


EG 


IKRAUTERSAFT 


fürrustleidendt- 


wany 


Styryjski sokziotowy 


dla cierpiących m piersi. 
ułostać można zawsze w świeżym sti- 
nie pu cenie 80 ct. za flaske. 


pr. Flanche BA kr. 


gy 


~ 


L, H. 


zx 


w Hot 


immmm 


KENA LATO zg 


Kapelusze szyte angielskie 


po 1 zł. 1.20, 1.50. 


HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 


przenicsiomi z ulicy Halickiej do nowo urządzonego lokalu 


Zakład gazu. 


iler 
ulicy Malickicj, 


i poleca 


Mü 


' 633 1—? 


ma lokalu. 
Małeckiego 


celu ingielskim, 2630 4—12 
onae mne T 


torskich TEATRÓW 


dlld 


A już wyszły z druku: 
j Grabowska M. MAŁY NAUCZYCIEL, komed. w 2aktach dla dzieci 30 ct. 
IMIENINY MAMY, komed. w 2 aktach dla dzieci 20 ct. 

Izdebsłka Wł. NASZYJNIK BABUNI, komedyjka dla dzieci ze śpiewe 


kami 40 ct. 
Porcbski Ant. 
dzieci 30 ct. 


NAJLEPSZE WIĄZANIE, 


obrazek sceniczny dla 


Nabywajaąacy cały komplet płacą tylko 1 zł. 
Komedyjki te otrzymały nagrody konkursowe. 


Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, 


12, ulica Kopernika, 


2135 5-6 


półka 


dla rolnictwa i prze 


widzi się spowodo+*aną 
jakoby się rozwiązała. 
magazynów pi.rwotnym jej 
lecz interesa 
komisowe i 


mysłu rolniczego, 


ząprzeczyć wieściom, 


Zaniechała tylko ntrzymywanie 


programom ne oh,ętych 


kredytowe 


dotąd zatrzymuje i vszelkie zamówienia ze wska- 
zanych jej fabryk przyjmować a w ra ach danych i 


Kredyt udzielać będzie. 


2658 1—3 


P. 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że rozsyłam już następujące nowinki 


wiosenne, nie podpadające ocleniu 
Owoce w 


iosenhe : 


Małe graszki wczesne 1000 sztuk 3 zł, 


Morele (aprykozy) 100 sztnk 
Gruszki czerwone !00 szłuk 


2 zł. 50 c. 
1 zł. 50 et (tygodniowo.) 


Gruszki białe i00 sztuk i zł. (tygodniowo.) 
Piękne jarzyny wiosenne! 


Wszelkie gatunki świeżego bobu funi 
cebule, kartofle, marchew, kalarepe. Za 


tychże gwarantujemy. Wiadro dobreg 


przy wiekszem zapotrzebowaniu 7 zł. 
50 et. do I zł, sławne Enzian flaszka 
cennik bezpłatn'e. 


. Obst 
TAUBER 


10 ct.. później taniej ; świeże ogórki, 
praszamy do zrobienia próby ; za nade- 


słaniem 3 zł. wysyłamy kosz wszelkich gatuuków jarzyn i gruszęk wczesnych. 
Również możemy najlepiej polecić każdego czasu nasze wina, za rzetelność 


o czerwonego wina stołowego po 8 zł. 
Wytrawne wiua (Terlaner) fiaszka od 
2 zk., pierwsza sorta $ zł. Dokiadny 

2643 2—7 
und Weinexport 


m Marli-g bei Meran. 


Niedokrewnos 


7 . 

sdabości 
leczą się zupelnie, zapomocą zninego 
tych lekarzy w kraju i 


Jozefa Flirsta, apt. „sum welsse 


J. Engelhofera 


Esencja musza. lowa i nerwowa 


z aromatyczaych ziól alpejskich. 


Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom renmatycznym, Oszu I 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i boln krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a 
do wznocnieniaoryanów płciowych za najskateczniejszy uznany. -— Cena zł. 


g STOWATLWW, 


Woda do ust 


4 
į 


Ks 


G 


z. 
Wa Lr. Brunna, 

A 52) 4 dentysty kilku ces. król, zakładów w Gracu, 

Gp X d uznana 

z JS w skutek mader licznych doświadczeń 
EA za spocyficzny Środek do zagojenia rozranionych dzłąsel, do usuwania 
$ cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów. 

i 


Cena fiakoniku 88 ct. 2366 4 —12 
Likier żołądkowy 
Dra Krombholza. 

Likier ten przyrządzony z wzima 
cniających roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz- 
grzewyjąc żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonalymm towarzyszem :a 
polowaniu, przy wycieczkach i w po- 
dróży.. Cena fiakoniku 52 ct. 


pn A arn 


Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we L wawi u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikolascha, Beisera, w aptece pod węgierską korcną J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Strzyżowskiego. 

W Bialej u P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchechta, w Czerniowcach u T. 
Zachariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u 1 Bajana, w Kołomyi u F. Zacha- 
rjasiewicza i Schai Hermana, w Krakowieu K. Hermana, W. Feng i J. Jahna, 
w Rzeszowie u J. Schait w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., 
w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego, 
w Zuleszczykach u J. Kodrębskiego i Śp. w Drohobyczu w apt. D. Dobrzynieckiego. 
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Dr. Petters, Dr. kawaler Bit ersheim 
Cała flaszka kosztuja „2 


theko zum weissen Kngel in 


uw Pradze. 


 apiarrą WEradzej Wg R. 


apt- „zum waissen Engl“, 


rodzaju, szczególnie na chroniczne 


oklad Józefa Fiirsta. upickar 


wyborny dotąd niczem nie zastąpi 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa *zeni 
wnętrznym chorobom naskórny 


2 
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Aptekarza Ed. 
PROSZEK 


emystowy 


DES Farmaceutyceno-pr 


chinowy d 

Woda chinowa wzmacnia zęby, 

sła i tworzyły się osady kamienia na 

przyjemną świeżość i chłód. 
proszku chinowego 31) ct, 


krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego, 


Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: e. , 
profesorowie w-zechniey, Panowie: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 


UWAGA. Ażeby unikuąć zatnian, uprasza się panów konsusmieutów 
płynnego cukru żelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą nietalową, nw którym znajduje się wyciśuięta firma: „Apo= 
Prag am Poric, N. 10 2 
cie Medizinischer fiiissiger Kisenzicker. 

Srodkiem doświadczony m przeciw cierpieniom żołądka 
jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony 
GASTRORFHAN. 
flakon 70 ct. 

(Główny sklad wysyłkowy znajduje się w Pradze u Józ. Filrst, 
Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione 

Krala prawdziw6 Karoliiskie ziółka Dawida, 
używane bywają z na lepszym skutkiem na cierpienia płucowe k 
] ; ie cierpienia katary pr ewodu 
chowego i pluc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 
przeciw suchotom (tuberkutorn). 


Maść że 


leczy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko :0 ct. 
Płynne mydło żelaziste 


Flakon 1 zł., pół flakonu 50 ct. 


wyborny środek leczniczy przeciw obrzękkości szyn, kretunizmowi, szkro 
folicznym opuchuięviom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chry pce 
itp. Przy odpowieduem i ciągłem użyciu niezawy lne wyleczenie. 
Flakon z przepisem ażycia 1 zł. 49 ct. 


Piękne białe zęby czyni chinoówa woda i proszek 


Fiakon wody chinuwej 6- ct. 


Rob Laffecteur 
poleca się jako Środek łagodny, snac my 


6, osłabienie, biadaczkę, skrofuly, oierpienia nerwowe 


kobiece 


sławnego przez wielu znakomi- 
zagranicą poleconego, 


n Engel“ w Pradze na Poric. 


, Dr. Steiner, Dr. Stresg itp. 
ct., pól flaszki 60 ct. 
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u peng u98Sjou MZ 343 
dną śzid *ets aiaqut wuer 


a 


24, a na etykie 


Schillingsyasse 1071 -2. 


ałdego 

odde 
Pakiecik kosztuje 23 ct. 
lazisia 


ay środek od bolu zębów, przeciw 
u, zgmeceniu, poceniu się nóg, Ze- 
m, wrzodom szkrafolicznym, 


Praskowitza 
NA SZYJE wg 


*'emojeqgaui gadeg *Aq014 4qo 1[A20 *pAzotq opta BLU 


o zębów. 

niepozwala by się krwawiły dzią- 
zębach, a przybsia udzieli ustom 
Pudełko 
2556 2—36 


J 


na przeczyszczeniakrwi. Flacon 2 zł, 
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